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BiENtAHOiME - Bul et Kolejowy.
BRASŁAW — Księgarnia T -w a „L ot“.
UARANOW1CZE —  ul R zepeck iego  —  A. Łaszak.
L'ABROWIliA (Polesie) — K sięgarnia K. M alinowskiego. 
OJJKSZTY — Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. ZamKOi a — W . W lodzim ierow . 
■GRODNO — K sięgarnia T -v .a  „Ruch".
HOKODZILJ — D worzec Kolejowy —  K. Sm arzyński, 
'W irM E C  —  Sklep tytoniow y —  S. Zwierzyński. 
5JLF.CK — Sklep „Jidność".

P7A — ul. Suw alska 13 —  S. Matesłti.
Y.OŁODECZNO — K sięgarnia T -w a  „Ruch".

NIEŚW IEŻ — ul. R atuszow a — Księgarnia Jaźw m stóegc 
NOW O GRO DEK — Kiosk St. Michalskiego.
N. SW iĘCIAN) — Księgarnia T -w a  „Ruch".
OSZMIAŃA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polska — St B e inar-iki.
POSTAW Y — K sięgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej. 
SŁONIM — Księgarnia O. Łabow skiego, ul. Mickiewicza tS 
STOŁPCE — rvsięgamia T-wa „R aca .
ST. SWIĘC1ANY —  ni Rynek 9 — N. Tarasiejski.
WILEJKA POW IATOW A — ul M ickiewicza 24, F. Juczewsk*. 
WARSZAW A — T -w o Księg. K o l ,Roch“.

PRENUMERATA miesięczna z oouiesienicrp do domti lu t  z 
przesyłką pocztow y 4 zl., zagranicę 7 zl. Konto czekow e F .K ,0  
Nr. 80259. W  sprzedaży detal, cena pujedyńczego n-ru. 20 gr,

O plata pocztow a uiszczona ryczałtem .
Redakcja rękopisów niezam ów ionych nie zw raca. A dm inistra­
cja nie uw zględnia zastrzeżeń co do rozm ieszczenia ogłoszeń •

CENY OGŁOSZEŃ: w iersz milim etrow y jednoszpaltow y na stronie 2-ej i 3-e, gr. 40. Zł  tekstem  15 jg  K om urzkat oraz 
nSd 'siane hifliriletr ufl g r Kronika reklam ow a m ilimetr oO gr. W  num erach św iątecznych o ra r z prow incji o 2 t  proc drożej 
z-t&rai" zne 50 proc. drożej. O głoszenia cyfrow e i tabełarjącżra o 50 proc d ro ief A dm inistracja nic przyjm uje zastrzeżeń co 
do m iejsca Term iny druku n o g ą  być przez A dm inistrację zmieniane dowolnie. Za dofetarczenie r.um eru dow odow ego 20 gr.

Gen Żeligowski, członek honorow y 
W ileńskiego T ow arzystw a Lniarskie- 
go w W ilnie nadesłał nam  sw oje u- 
w agi w tak aktualnej obecnie spraw ie 
lr.iarskiej.

W  W ojew ódzkim  Urzędzie w  W il­
nie m ożna og iądać  Kawałek chleba z 
po w ia tów  północnych, j e s t  to m iesza­
nina m ąki, plew i kory drzewnej, aki 
chleb zm uszeni są  w  ła tach  nieu rod za­
ju jeść lu dzie tych okolic. W aru n k  kl - 
m atyczne i glebow e zm uszają  ich do 
tego.

N aw et w tedy , kiedy w  całej P o l­
sce by w ają  nadm ierne  u roazaje ,  nasza 
północ zm uszona je s t  częstokroć przyj 
m ow ać upokarza jące  ofiary zam ożniej­
szych innych dzielnic.

I dzieje się to  niemal w brew  zdro ­
wemu rozsądkow i i w brew  przyrodzie , 
k tóra  tym razem okazała  się sp raw ie ­
dliwą Nie aa jąc  bowiem  w aru n k ó w  
dla  ku ltury  zboża, da la  w arunki dla kul 
tury  lnu O bszary  upośledzone pod 
w zględem produkcji k łosowych, p o ­
s iada ją  odpow iednie  warunki do p ro ­
dukcji lnu Prze to  jeżeli Polska jesst 
drugiem na  świecie po Rosji pańs tw em  
co do powierzchni ziemi upraw nej pod 
lnem (177 rys. h a ) ,  to zaw dzięcza to 
trzem w ojew ództw om  (W ileńskie , No­
wogródzkie , B iałostockie) ,

ŚląsK ma węgiel, Poznańsk ie  —  
zboże, G alic ja  naftę, W ołyń i Lubel­
szczyzna chmiel —  a północny w schód 
—  szczególnie W ilenszczyzna —  len. 
Na tern polega  jej siła ekonomiczna.

N iestety, ta siła  nie jest w yzyskaną. 
Ogromne zapasy naszego  włókna leża  
nie znajdując nabyw ców , w arsztaty dla 
przeroDKi n.etyiko się  nie rozwijają, 
iecz kurczą, p ow ierzch n a  zasiew ów  
zm niejsza się  katastrofalnie, nastaje 
najstraszniejsze bezrooocie —  bezro­
bocie rolne

* * *

Gdzie szukać rozw iązan ia  tej tak 
bolesnej zagad k i?  M oże produkcja  wy 
robow  lnianych nie idzie po  linji in­
te resów  gospodark i  p a ń s tw o w e j?  M o­
że wyroby ze lnu są  gorsze  od  innych, 
może cena ich je s t  zby t  w y so k ą?  Do­
w iadujem y się, że nie M am y go tow e 
wzory. W szystk ie  p a ń s tw a  naw e t  te, 
które pos iada ją  rozległe kolonje, z naj 
większą troskliwością  p ielęgnują  prze 
mysł tmarski. T ak  in tedentura  francu­
ska napełnia  swoje m agazyny  mobili­
zacyjne w yłącznie tkaninami z w ła ­
snego lnu To czynią i Niemcy, idąc 
jeszcze dalej j deba tu ją  się kwestje , 
czy nie zas to sow ać  przym us ogólny w 
używ aniu  Imanych w yrobów . Ł o tew ­
skie rolnictwo oparte  jest  na lniar- 
stwie. Rosja Sowiecka zalewa Europę 
swoim lnem. Nie m ówimy już o Belgji, 
Anglji . Czechosłowacji,  gdzie wyroby 
lnianie dosięgły  doskonałości

1 mimo, że te p roste  p raw d y  są po- 
w szeennie  znane, w ted y  na wielkie Ima 
ne obszary  w kracza ją  baw ełna , juta, 
n a m i ia  i nne cudzoziemskie surow ce i 
razem z , kupionym w Rosji lnem dob i­
ja ją  do reszty  nasze  drobne rolnictwo, 
któremu pozosta je  bodajże produkcja  
chleba  z dom ieszką plew i kory drze­
wnej.

Na takj s tan  rzeczy złożyło się du­
żo puw odów . Nasza  polityka Iniarska 
od początku odkąd  pow sta ła ,  by ła  na­
staw iona na exjx>rt. Z ag ran ica  po w oj­
nie p łaciła  dobre  ceny i zdaw ało  się, 
że stan taki p o trw a  wieki. Jednakże 
bardzo  prędko przekonaliśm y się, że 
naszego  lnu nietylko nikt nie kupuje, 
lecz nawet, że cudzy len wszelkiemi 
drogami dos ta je  się do Polski. S traci­
liśmy nietylko rynek zagraniczny, lecz 
i rynek w ew nętrzny , który opanow ały  
baw ełna  i juta.

Nasze zaślepienie exporrow e było 
tak wielkie, że jedyną  fabrykę Iniarską 
Ż yrardów  sprzedaliśm y w 1923 r. cu­
dzoziemcom bez żadnych  zastrzeżeń co 
do w yrobów  z w łasnych  surow ców . 
P o zultat był ten, że nowi g o spoda ize  
przerobili tę po tężną  fabrykę na  b a ­
wełnę, działaiac lę k a  w rękę z inne-

mi fabrykam i bawełnianemu, zaleli oer- 
kalikami całą  Polskę. Nieznaczna ilość 
wrzecion lniarskich, k tó ra  jeszcze  tam 
pracuje  przerab ia  kupiony w Rooji len.

P o w s ta je  kwestja, czy przy takim 
stanie rzeczy w alka  o len jes t  jeszcze 
m ożliw a? czy też tę kw estję  należy u- 
w ażać  w Polsce  za po g rzeb an ą  i nale­
ży me zw lekając skapitu low ać przed 
b aw e łn ą  oraz szukać ir.nych sposobow  
zarobkow ania  dla ludności, w ytrąconej 
ze sw ych norm alnych w arsz ta tó w  p ra ­
cy?

Uważam, że walka ekonomiczna 
pow inna być pod ję ta  na  całej linji i 
społeczeństw o ziemi W ileńskiej i No­
wogródzkiej ma m oralny onow iązek  tej 
w alce przew odniczyć. W  histotji  były 
walki o cłileb, o sól. Pow inna  się roz­
począć w alka  o len. Od oparc ia  p rze­
mysłu k ra jow ego o w łasny  surowiec 
włókieniczy zależy przyszłość naszego 
kraju i obecnie n iem a kwestji więcej 
naglącej,  gdyż za tern przem aw ia ją  w 
sposób  najbardziej Kategoryczny i 
w zględy obrony  państw ow ej.

NajDliższy program  akcji powinien 
być nas tępu jący :

1) Uruchomienie fabryki lniarskiej 
czy to w  postaci nowej fabryk., czv 
układu z fabrykam i już istniejącemi w 
celu ich rozszerzenia

2) S pow o d o w ać  by wszvztkie Mi­
nis ters tw a, urzędy p ań s tw o w e  i sam o­
rządow e rozpoczęły używ ać — naro- 
wm z baw ełn ą  w yrobów  z krajow ego 
lnu. Szczególnie Min Spraw  W ojsko ­
wych winno się do tego zastosow ać.

3) Zaznajom ić czy to drogą  odczy­
tów, konferencyj i p rasy  ogól społe­
czeństw a  z koniecznością  używ ania  
tkanin lnianych i doniosłością państw o  
wej spraw y lniarskiej.

4) Dać do zrozumienia przemysłowi 
bawełnianem u, że na politykę w rogą  
krajowem u lnu będziem y zmuszeni o d ­
powiedzieć p ro p ag an d ą  w strzym ania  
się od kupna  w yro b ó w  oawetniar.ych

5) U porządkow ać  w yrób  dom ow y 
tkanin lnianych i zo rgan izow ać skup 
ich. T rzeba naw rócić  naszą  wieś Jo  
daw nych tradyeyj. Krosna i ko łow rot­
ki m uszą  zapełnić drugie, bezczynne 
wieczory zimowe. W ilenszczyzna i No 
w ogródczyzna m ają wszelkie warunki 
po temu.

* * *

M usim y uśw iadom ić  sobie, że w 
dziedzinie lriiaistwa, a więc w życiu 
naszych drobnych  gospodars tw  -ol- 
nych dokonują  się doniąsłe  przemiany. 
Istnienie In iars tw a jes t  zagrożone w 
99 proc., a razem z nim i całej wielkiej 
gałęzi naszego  przem ysłu  rolnego w 
państwie.

Uważam, że obecnie na Wileń­
szczyźnie i N ow ogródczyźnie  nie może 
być więcej pow ażnej sp raw y  jak  ob ro ­
na sp raw y  lniarskiej. Społeczeństwo 
same pow inno dbać  o dobroby t swój i 
przyszłych pokoleń.

Przem ysł baw ełn iany  twierdzi, że o 
ile będzie zm niejszony przerób  baw eł­
ny, to ma nas tąp ić  w Polsce k a ta s tro ­
fa w posraci bezrobocia  i zamknięcia 
fabryk Nie pow inniśm y być wrażliwi 
na te straszaki.

D bam y w szyscy  o los naszych ro­
daków, za trudnionych na fabrykach, 
lecz chcem y ażeby pam iętano  i o lo­
sie robotników  rolnych. Dązvm y do te- 
g ° ,  ażeby polskie ręce przerabiały w ła  
sny len, a nie obcą baw ełnę.

Czy walkę z baw ełną  należy już roz 
poczynać?  Sądzę że nie. Do tego nie 
m am y jeszcze nic p rzygotow anego, a 
szczególnie n iep rzygo tow ane są umy­
sły. Musimy dążyć narazie  do tego, aże 
by zyskać rynki w ew nętrzne  i mieć do­
sta teczną ilość przędzalni lniarskich 
Coraz więcej s ta jącą  sie popularną  
myśl bojkotu baw ełny i ju ty  — niepo- 
winniśiny stosować.' To środek o s ta ­
teczny.

KTO SZYBKO DAJE. TEN DW A RA­
ZY DAJE —  GŁÓD I NĘDZA NIE 

CZEKA!
Konto P-K.O. nr. 82100

Głos „Trlsune de Geneve“
W SPRAWIE ZMIANY RZĄDU W Ę ULSCE

PARYŻ. (P A T ) —  D zisiejsza „T ribune de G eneve“ um ieszcza artykuł sw ego pu 
biicysty politycznego du B ocheta o kryzysie gabineiow em  w Polsce. A utor artykułu  z a ­
znacza że kryzys nie wpi owadzi! nic now ego do polityki w ew nętrznej i zagranicznej 
Polski. Mówiąc o zm ianach gabinetow ych du B ochet podkreśla fakt, że Ma. szalek Pił- 
sudsKi pozostał nauial w rządzie, i że to  on w łaśnie kieruje całą polityką polską Mówiąc
0 sytuacji m iędzynarodow ej Polski, au tor artykułu podkreśla ze od czasu trak ta tu  w Lo- 
aarno, Niemcy przesunęły w szystkie sw e wysiłki n a  granicę w schodnią. Sukces hitle­
row ców  dodał now ych sil w  agitacji lew izjonistycznej w  stosunku do t.zw . korytarza
1 G órnego ś lą sk a . W szystkie pism a — ośw iadcza du B ochet —  donoszą że w tych 
dniach m a się odbyć w ielka dem onstracja w ojskow a Stahlhelm u, k tó ra  będzie m iała miej 
sce w e W rocław iu i sk ierow ana będzie o tw arcie przeciw  Polsce. Skądinąd w spółpraca 
uyploniatyczna m iędzy Rzeszą a Sow ietam i zacieśnia się coraz bardziej. Litwinow naw ią­
zał bezpośrednie stosunki z  w. m . G dańskiem  aby w  ten sposób zaczachow ac now y p» i 
w  Gdyni. W  zakończeniu artykułu pisze du B ot h e t: W spaniałe odrodzenie Polski drażni 
przeciwników  trak ta tów  pokojow ych. S tąd  w ypływ ają w szystkie kaiumn.atorsKie Kam- 
panje, których tem atem  jest Polska, stąd  rów nież czujność i au to ry te t starego  żołnierza, 
który był jednym  z pierw szych tw órców  tego  odrodzenia i k tó ry  trzym ając się dobrow oi 
i«e w  cieniu, dzierży jeunak w sw oich rękach przyszłość państw a.

Poselstwo runNjftskle dementuje
POGŁOSKI O WYDALENIU KSIĘŻNY HFI.ENY

PARYŻ. (P at) — Tutejsze poselstw o rumuńskie kategorycznie zaprze 
cza informacjom prasy, donoszącym  o rzekomem w ydaleniu księżny Heleny.

Bank Hiszpański zgubiłlOniiljonów pesetńw
zguba znalazła się w porięgu

MADRYT. Pat. Kontroler kolejowy zi.alazł w wagonie kole 
jowym 6 walizek, ważących razem 175 kilo I zawierających go­
tówką 10 miljonów pesetow. Znalezione pieniądze kontroler prze­
kazał władzom.

*

MADRYT. Pat. Jak się okazało, suma 10 miijonów pesetów, 
znaleziona dziś przez funkcjonariusza kolejowego w pociągu, 
jest własnością banku Hiszpańskiego I pochodzi z kwot przesła­
nych przez Bank do jeao oddztełów prowincjonalnych.

P rze sto je  pbinetnwe zeżegnane
W IEDEŃ. (P A T ). —  Przesilenie gabinetow e, którego w ybuch zdaw ał się przed 

dw om a dniam i nieuniknionym zostało zażegnane. W  spraw ie planu oszczędnościow ego 
nastąpiło  porozum ienie miedzy stronnictw am i m ieszczańskiem u Między rządem  i socjal­
nymi dem okratam i stanął rów nież kom prom is w  spraw ie ustaw y o zasiłkach dla bezro ­
botnych; W  myśl tego  kom prom isu przedłużona została m oc praw na do tycnczasow ej usta 
w y aż d'o końca rb. P o  w yrów naniu  w szystk ich  tych trudności nastąpiło  załatw ienie u- 
staw y  gw arancyjnej na  rzecz austrjackiego zakładu kredytow ego. U staw ę uchw alono 
w szystkiem i głosam i przeciw ko 8 klubu Heitnwenry. P ro jek t rząuow ę dozna '.miany w 
tym  sensie że gw aranc ji' państw ow a odnosić się będzie nietylko oo now ych kredytów , 
zaciągniętych po 28 m aja lecz także i do prolongaty  kredytów  daw niejszych. P onad to  
w łączono dc par. 2 ustaw y postanow ienie, że u staw a m a mieć charakter ustaw y kon­
sty tucy jnej k tó rej zm iana w ym agać będzie w iększości 2 /3  g łosów . N aato  przy jęto  rezo­
lucję socjal-dcm okratów  ,dom agającą się rewizji poborów  i tan tje tn  funkcjonarjuszów 
bankow ych redukcji pensy] w ynoszących więcej, niż 12 tysięcy szylingów  łącznie zło­
żenie spraw ozdania  co do przepinw adzenia tej akcji uo końca czerw ca. Kanclerz En- 
der złożył ośw iadczenie że rząd  będzie się stara ł postaw ić na czele austrjackiego zakładu 
kredytow ego i że . „ dńżyć będzie do uproszczenia i potanienia adm inistracji bankow ej. 
Na Jzisiejszem  przedpołudniem em posiedzeniu Rady N arodow ej nastąpi pierw sze czy ­
tanie noweli do taryfy  celnej.

Flotylla francuska nad Kehl
BERLIN. (P a t )  —  W -g  doniesień prasy , flotylla francuska sam olo tów  

w ojskow ych, z łożona z 25 mysliwskicn i bom bow ych  aparatów-*),przeleciała 
wczoraj podczas  ćwiczeń przez granicę n iemiecką wzdłuż Renu. Sam oloty 
kontynuowały  sw e m anew ry  nad m iastem Kehl. Niektóre a p a ra ty  dotarły  do 
m iejqscowości Auenheim i Korr, oddalonj-ch o 6 km. od granicy. Po 10 minu 
tacn sam oloty  wycofały się na terytorjum francuskie. O wjrpaciku tym władze 
badeńsk ie  zaw iadom iły  rząd Rzeszy.

Przygotowania Stahlhelmu do w y s tp e ń
BERLIN, (P a t)  —  W eaług intorm acyj p rasy  przygotow ania do w ielkkS m anife- 

stacy j Stalhelm u na  Śląsku niem. są już ukończone. Ok 130000 stahlhelm ow ców  ro ż n ie  
szczono w  dalszej i bliższej okolicy W rocław ia, gdzie oczekują ani rozkazu dc w ym arszu 
W  m anifestacjach b iorą udział deleg, m łodzieży szkolne! i akadem ickiej sztafeta  szkolna 
stahlhelm ow ców . Komitet o rganizacyjny sahlhelm u rozw ija go rączk o w i działalność. Z a­
rząd  naczelny przyjęty  został w czoraj wieczorem na dw orcu w rocław skim  Muzyką. O d­
działy stahlhelm ow ców  przem aszerow ały przed zarządem  z pochodniam i. P tzyw ódcy  
Stahlheim u przeszli przed frontem  tak  zw anej kom panji honorow ej. W sobotę w ieczorem  
przem aw ia przyw ódca S talhelm ow ców  Seldte, W  sobotę odbędzie se m anifestacja na 
riamiątkę bitw y pod Skagierrakiem . Gowny obchód odbędzie się w niedzielę. Przem ow ie 

nia transm itow ane będą przez radjo . P rasa dem okratyczna podkreśla, że tylko ze w zgłę 
du na  zakaz urządzania dem onstracyj i ostre pogotow ie po!icj! nie doszło dotychczas do 
pow ażniejszych rozruchów  i starć  z socjalistam i i kom unistam i.

Rewelacyjna interpelacja bloku Heimwehry
WIEDEŃ. (P a t )  —  Na p ią łkow em  posiedzeniu Rady N arodow ej blok 

Heim wehry zgłosił nagłą  interpelację do w icekanclerza dr. Schobera, w zględ 
nie do całego rządu, w  której krytykuje w najostrzejszy  sposób  zachow anie  
się dr. Schobera  w G enewie i zapy tu je  rząd, cz ,  solidaryzuje się z dr. Scho- 
berem i czy jest go tów  w drożyć rokow an ia  z Rzeszą celem w ystąp ien ia  z Li­
gi N arodów . N agłość tej interpelacji nie została  poparta

Partyzanci skazani na śmierć
WŁOŚCIANIE ROZBAWIENI ZIEMI UTWORZYLI PARTYZANTKĘ

MOSKW A (P a t )  —  W  miasteczku Berezino na sowieckiej Białejrusi 
odby ł się sąd, nad grupą  m iejscow ych włościan, k tórzy po skonfiskowaniu im 
gospodark i  utworzyli grupę  par tyzancką, p rześ ladu jącą  m iejscow ych komu- 
riiśtów i kołchozy. Dwóch członków bandy tej —  braci Suszyckich skazano 
na karę śmierci, innych na wieloletnie ciężkie więzienie.

Newe rekordy letnicze
L O N Pv N. (P A T ). —  Nowy rekord przelotu z Indyj do Anglji n a  lekkiri. sam olocie 

ustanow ił pilot w ojskow y John Griesson, k tóry  w czoraj w ieczorem  przyleciał n a  lo tn i­
sko Limpne, po przebyciu dystansu z Karachi do Limpne czyli 5 tysięcy mit w  ciągu 4 
i poł dni.

JACKSONVILLE (F loryda) (P a t)  —  Lotnicy am erykańscy Less B rossy zakoń­
czyli lot bez lądow ania i zaopatryw ania się w  paliw o po przeleceniu 6.600 mil w  c i ie 
84 godzin 33 min. Lotnicy am erykańscy pobili rekor św iatow y, ustalony przez F ran ­

cuzów  B oussoutro t i Ross"

AUDJENCIE U PANA PREZYDENTA  
RZPLITEJ

W A RSZAW A (P A T ) —  Pan P re ­
zydent Rzeczypospolitej przyją ł w dn. 
29 bm. p. prezesa Banku Polskiego dr. 
W rób lew sk iego , a następnie  now om ia- 
now anego  posła  nadzw yczajnego  i mi 
n is tra  pełnom ocnego  w Budapeszcie  p. 
Łepkowskiego.

W IZ  m  KURTUAZYJNE
W ARSZAWA. Pat. P an  prezes 

R ady  Ministrów A leksander P rys io r  
udał się w dniu 29 b. m. przed p o ­
łudniem  do gmachu bejm u, gazie z ło ­
żył wizyty m arszałkowi Sejmu dr. 
Switalskiemu, a nas tępn ie  p. m arsza ł­
kowi Senatu  Raczk.ewiczowi.

WARSZAWA. Pat. N ow om ianow a- 
ny minister skarbu  p. J a n  P iłsudski 
złożył 29 b. m. w godzinach p o łu d ­
n iow ych wizytę o. m arszałkow i Se j­
mu i p. marszałkowi Senaiu.
PO W D  ANIE MIN. ZARZYCKIEGO.

W A R S Z A W Ę  (P a t )  — W  dniu 29 
un. odbyło sie w M inisterstw ie Prze 
mysłu i handlu pow itan ie  now om iano- 
wanego ministra przemysłu i handlu 
gen. dr. Ferdynanda  Zarzyckiego. W  
imieniu m in is ters tw a pow ita ł  ministra 
Zarzyckiego p. wicem inister Józef Ko 
żuchowski. Pan  minister Zarzycki, dzię 
kując za pow itanie , wygłosił druższe 
przemówienie5Av którem podkreślił,  iż 
przychodzi na odcinek frontu gospodar  
czego trudny. W arunki w ybrn ięc ia  z 
sytuacji widzi p minister nie w pięk­
nych planach i p rogram ach , lecz w za­
kasaniu  rękaw ów  tio solidnej, żmudnej 
wytrw ałe j pracy.

N aw iązu jąc  do pow yższego , p. mi­
nister zwrócił się do urzędników  z a- 
pelem, ażeby, jak  dotąd, ofiarowali 
pańs tw u  w szystkie  sw e  siły. To też 
-w rócił  się do w szystk ich  o dopom o- 
żenie mu w p racy  na tmy ciężkim od 
cinku frońiu gopodarczegó , d ro g ą  solid 
nei i g run tow nej pracy, zaznaczając  
przytern, iż każdy może liczyć na po­
parcie  i uszanow anie  odm iennego zd a ­
nia J o ile ono będzie szczere i 
w ychodzić  będzie  ze s łusznego przeko 
nania państw ow ego . Kończąc swoje 
przemówienie, p. m inister zaznaczył, 
iż nie ma zam iaru  przeprow adzen ia  ja ­
kichkolwiek specjalnych reform, gd^z 
uw aża, że tam gdzie p raca  biegnie nor 
malnie i spraw nie ,  byłoby to zgoła nie 
po trzebne i szkodliwe.

WICEMINISTER G 0LŁŻAL N>E 
USTĘPUJE  

WARSZAWA. PaŁ Wobec rey o 
stk, jakie uKazały się w prasie o 
mającej nastąpić zmianie na sta­
nowisku wiceministra przemys­
łu I hanalu dr. Dolez^a, Mini 
sterstwo Przemysłu i Handlu 
komunikuje, źe wiadomość po­
wyższa jest niezgodna z prawdą.
WYJAŚNIENIA MIN. ARGETOJANU.

CZERNIOWCE. łp a t )  —  Z kiszy- 
niow a donoszą, że minister Argeto,anu  
który przybył tam w  związku z propa 
gandą w yborcza rządu, przyjął na kon 
ferencji prasowej przedstaw icieli miej 
scow ej prasy, w ygłaszając znamienne 
przem ówienie. AŁądz> innemi minister 
Argetojanu ośw iadczył, że rzad ma za­
miar znacznie zredukować ilość u izęd  
nikow  oraz przeprow aazić racjonaliza­
cje w  państw ie.

Na zapytanie łeanego z uczestników  
onferencji, czy  unorm owanie stosun­

ków  rumuńsko - sow ieckich jest mo­
żliw e, minister Argetojanu odpow ie­
dział: „Nie uważam y, abyśm y znajdo­
w ali się  w  stanie w ojny z Rosją Sow iec  
ką. W  m om encie, kiedy ZSŚR zechce  
pertraktować z nami na temat zgod ­
nych stosunkową nie uchylim y się od  
tych rozmów'. D otyczy to również za­
gadnienia w znow ienia żeglugi na Dnie 
strze. Ta sp -aw a jest ściśle  zw iązana z 
całością  naszych stosunków  z Rosją 
Sow iecką Dalej rninistei Argetojanu 
zaprzeczył wszelkim  pogłoskom , jako- 

v rząd n osił się  z zamiarem w znow ie­
nia stanu oblężenia w  Besarabji.
KAT ASTROFA W  KOPALNI LAURA.

KATOWICE. (P a t )  —  W podzie­
miach koDalni Laura za łam ał się filar, 
grzeb iąc  31 letniego górn ika  Landko- 
ca. P racu jący  na tym filarze trzej inni 
górnicy zdołali w' ostatniej chwili uciec 
D otychczas nie w ydoby to  zwłok* przy 
gniecionego górn ika  
POR. POHORFCKI SKAZANY ZA

POSTRZELENIE ADWOKATA.
LW ÓW . (H at) — Przed sądem  w ojsko­

wym zakończyła się wczoraj" jednodniow a 
rozpraw a przeciw ko porucznikow i 14 oulku 
m anów  Romanowi Pohoreckiemi* oskarżone- 
nu  o to , że w  nocy z  6 n a  7 paźcziernika 
roku ub., będąc w  tow arzystw ie w yw ołał na 
ulicy sprzeczkę z przechodzącym  w ów czas 
adw okatem  Adolfem W einbergien.. W  cza­
sie tej sprzeczki por. Pohorecki wystrzelił z 
rew olw eru do W einberga, ciężko g c  raniąc. 
Po  rozp-av,ie zapad! w yrok skazujący por. 
Pohoreckiego na 6 miesięcy tw ierdzy.

Kryzys gospodarczy a 
har.dsl zewnętrzny
Rok 1930 może nie jest  kulminacyj­

nym punktem  k ry z jsu  gospodarcze ­
go św ia tow ego, lecz je s t  rokiem bez­
przykładnie  ciężkim pod względem 
gospodarczym . W śró d  szeregu ob ja ­
w ów  niepomyślnych, usta lonych  s ta ty ­
stycznie, w idzim y ogrom ne zmniej­
szenie ob ro tó w  handlu  zewnętrznego. 
G dy przyw óz do Polski od 1926 r. do
1929 r. wzrósł o  96,7 proc, przywóz
1930 roku spad ł o 27,8 proc W yw oź 
Polski uległ też o lbrzymiemu zmniej­
szeniu w  osta+nim roku w brew  ten­
dencji zwyżkowej ca łego okresu po­
wojennego. G dy  od 1926 r do 1929 
włącznie, w yw óz o 24,4, w 1930 r. 
zmniejszył się o 13,5 proc. Mamy w 
1930 roku czynny b ilans  handlow y, to 
jes t  przew yżkę wyw ozu nad p rzyw o­
zem, lecz szło to w  parze z zam iera­
niem życia gospodarczego , z ostame- 
niem tęóna inw'estycyj, odnowień insta- 
lacyj p rzem ysłow ych. Pochodzi to 
stąd , że przypływ  kredytów  do Pol­
ski się zmniejszył.

W idzimy w  innych krajach zmniej­
szenie przyw ozu i wywozu. Z krajów 
jednak  europejskich tylko w  Rumunji, 
słynnej ze swej złej polityki g o sp o d a r­
czej, nastąp iło  zmniejszenie tak  duże, 
jak  w Polsce, m ianowicie o  24,4 proc- 
Znaczne zmniejszenie w ykazują  Niem 
cy 22,7. Zmniejszenie Niemiec, iak 
zmniejszenie przyw ozu Polski i Rumu­
nji, jest wynikiem zmniejszenia kredy­
tów' m iędzynarodow ych. P a ń s tw a  obfi­
tujące w kapitał obro tow y, jak  na- 
przykład Francja, p rze jaw iały  mniej­
sze zmniejszenie przyw ozu .i wywozu. 
P rzyw óz zmniejszył się o 10 proc., w y­
wóz o 14 proc.

Kryzys w  Polsce jes t  zwuązany 
ściśle z brakiem kapita łu  i brakiem 
kredytu. Kapita łu w krótkim przecią­
gu czasu nie w jów orzym y. Ściągn.ęcie 
zaś k redy tów  jes t  możliw'e przy od­
powiedniej oolityce zewnętrznej i o d ­
powiedniej polityce ekonomicznej. 
Polski minister skarbu  ma przed sobą 
ciężkie zadanie, w ym aga jące  doskona­
łego o r jen tow ania  się w s tosunkach 
gospodarczych  św iata ,  znajomości 
wszystkich g łów nych sprężyn żvcia 
g ospodarczego  i ruchu kapita łów.

W ł St.

KONFERENCJA MIN. ZALES­
KIEGO Z BRIlANDEM

PARÓŻ. Pat.  M misier Zaleski,  k tó ­
ry zatrzym ał się na kilka dni w P a ­
ryżu w  pow io tne j d ro d ze  z Genewy, 
o d b y ł  v'czoraj d łuższą  konferencję  z 
m inistrem B nandem . M inister Zaleski 
od jeżdża  w sobo tę  pc południu  do 
W arszaw y

POLITYCZNE ZEBRANIE NA­
UCZYCIELI PRUSKICH

BERLIN. Pat. W Królewcu od­
było się wczoraj walne zebranie 
prusKiugo związku dyrektorów 
szkół ludowych i Sradnfch, któ­
re mlćłc charakter demonstracji 
wybitnie politycznej.

Zebranie uchwaliło rezolucję, 
ślubującą wierność braciom 
„przemocą odenuanym oo Rze- 
szy“ i przyrzeKającą dążyć do 
urzeczywistnienia hasła, że 
wszystkie obszary wsrhodnic są 
niemieckie.
IGNACY PADEREWSKI WRoCIŁ DO 

PARYŻA

PARYŻ ( P a t )  —  Paderew sk i przy 
był w p ią tek  na sta tku transa tlan tyc ­
kim „ P a n s “ do  h a v r e ‘u, gdzie pow ita ­
ny był p izez  szereg osobistości,  m in. 
p rzez u lubionego sw ego ucznia  p iani­
stę Zygm unta  D ygata ,  k tóry wyjechał 
z rana  z P a ry ża  na jego spotkanie. O 
godzinie 5 min. 30 Paderew sk i przybył 
do Paryża, pow itany  na dworcu w 
imieniu am b a sa d o ra  C hłapow skiego 
przez radcę am basady  p Falkowskiego 
i siostrę sw ą  pan ią  W ikoriską oraz  sze 
reg  przedstawicieli św ia ta  muzycznego 
i prasy. Paderew sk i w dn. 6 i 13 czer 
w ca daje dw a koncerty na  rzecz kasy 
zapom ogow ej s tow arzyszen ia  studen­
tów irancuskich oraz  komitetu budowy 
pom nika D eb u ssy ‘ego.
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D R U ] A

—  Podziękow anie od ludności żydow ­
skiej. Ż ydow ska ludność tn. Drin, która, 
ucierpiała od powodzi w iosennej 1931 r. 
dziękuje Komitetowi dla w spierania ucier- 
piałych z pow odzi i Prezesowi Komitetu Sę­
dziemu GrodzKiemu m. Drui p. A ndrzejew ­
skiemu i W iceprezesow i W ójtow i gmiiny 
Drujskiej p. W /ganow sk iem u z pow odu ży­
wienia całej ucierpiałej ludności, bez różni­
cy  religji i narodow ości

W  imieniu Ż ędaw skiej Gminy W yzna­
niowej w  Drui

Prezes Szpiro 
U- L. jankiełzo. ,

W imieniu Stow arzyszenia D obroczyn­
ności Jem iłus-Chesed

(ioidsztejn, G. W ajnsztejn.
\V imieniu Związku Żydowskich Rze­

mieślników. W . A w iach.

S Z U M S K

— Komitet Pomocy Ofiarom Powodzi.
W  dniu 13 maja r. b. w  Szum sku pod 

orzew odnictw em  d" Ignacego Gogolnickie- 
go zorganizow any został gminny Komitet 
ibyw atelski niesienia pomocy ofiarom po­

wodzi, w  którym  wyróżnili się kierownik 
m iejscow ego szpitala p, dr. Gogotiński i d. 
Z am orska —  naucz., gdyż dzięki sw ej otiar 
nej i in tensyw nej p racy  w przeciągu jedne- 
gc dnia zebrali kilkadziesiąt zł. na rzecz 
ofiar pow odzi.

Przy tej okazji trzeba zaznaczyć, iż miej­
scowy kierow nik szptitaia p. dr Gogoliński, 
dz.ęki sw ej p racy dla dobra ogółu zyskał 
za jfan ie  w śród m iejscowego spo.eczeństw a.

Miejscowy

T A B O R Y S Z K I

— Przedstaw ienie am atorskie. 3 maja, w  
dzień św ięta  nam dow ego, odbyło się oar- 
dzo sym patyczne przedstaw ienie na dzie­
dzińcu orzeć budynkiem  szkolnym . O degra­
ne zosiały udarnie przez młodzież szk .Iną, 
przy umiiejętnej reżyserji p. S tanisław a Bia­
łasa, kierow nika szkoły pow szechnej w  T a- 
boryszkach kom edyjki: „Jurek i W a d o "  i

N apad bandy tów ". Frogram  dopełniały chó 
ralne ■ pojedyncze deklam acje dzieci, ecy- 
tacje przeplatane okolicznościowemi śpie­
w am '

W szelkie im prezy byty bezpłatne, nie 
w yłączając przedstaw ienia. Zakończenie ich 
nastąpiło  o godz. 4. W idz.

S Ł O N I M

— A jednał' nie widzimy, ani planu, ani 
myśli orzewodniej w  gospoda, ce miejskiej. 
M yśleliśmy, że od jesieni skończy się na 
terenie m iasta bezhołow ie i że z objęciem 
rządów  nad m iastem  p /zez n ow tgo burmi­
strza gospodarka m iejska w yjdź naresz­
cie z .npasu, w  jakim beznadziejnie tkw i.a. 
D awaliśm y niejednokrotnie w yraz  nadzie­
jom r.a łam ach naszego dziennika, lecz mu- 
s  my z przykrością skonstatow ać, że nara- 
nie laaz ie je  zaw iodły nas całkowicie.

Jestesm y w  pemi sezom , a ruchu na te­
renie m iasta ani ni. Nie m ów iąc już o bru­
kach, które należałoby orzełożyć, na  co nie­
ma środków , lecz doły i poprzeczne kanały 
na ulicacli m ożnab" było przynajm niej za­
sypać, ’ub przykryć pom ostam i, albo zam ­
knąć kilka ulic dla ruchu kołow ego jak : 
S tudencka, M ostow a, Różańska, 3 Maja, 
gdyż w dzisiejszym ich stanie o norm alnym 
ruchu kołowym nie może być mowy bez 
narażenia sprzężaju i sam ochodów .

Spodziew aliśm y się, że oędziemy mieli 
śv  intło elektryczne przynajm niej caią noc, 
jeśli nie całą dobę, a doczekaliśm y się... ga­
szenia św iatła  o godz. 24- ej zam iast o go Jz. 
2-ej w nocy, czyli o dwie godziny w cześ­
niej. T rzeha było aż. zarządzenia władizy 
nadzorczej o ustaw ieniu na koszt m iasta 
latarni naftow ych (! )  na ulicach ze względu 
na bezpieczeństw o publiczne, ażeby to. mó­
w iąc grzecznie, dziw ne zarządzenie, było 
częściuw o cofnięte.

A skoro mówim y o oświetleniu w arto  
zaznaczyć, że  i do tychczas ropę dla elektrow  
ni dostarcza w  beczułkach „Słonafta" za­
m iast sprow a lżenia ropy cysternam i bezpo­
średnio z rafinerji. M agistrat nie zoooył się 
do tychczas na zbiornik dla ropy, kupuje 
więc ją litrami u detaiistów . Nic dziwnego, 
że kilów ar kosztuje u nas 1 zł. 10 gr. zam iast 
60 —  70 gr. jakoś o popraw ie na lepsze w 
tym względzie nie słychać.

C z u j  skandalem  od m ostu im gen. 
Iw aszkiewicza. Dawno spłynęły w ody i daw - 
n r  się skończył rem ont tego  m ostu, widzie­
liśmy, jak grupa ludzi ręćznem i „babam i" 
zabijała palt pod m ost, k tó ry  m a w ytrzy- 
m ae ciężar 1000 klgr. Czy te pale w y trzy ­
m ają —  przekona się niebaw em  któryś z 
licznych kierowców  sam ochodow ych.

O d kilkil tygodni m ost oddany do użytku 
publicznego ale dotąd  jeszcze w iszą nieod- 
cięte resztki w ystających  desek z pom o­
stu, i nie zdążono postaw ić poręczy 126 
naja). Ponadto zw ężono jezdnię na moście 

i n ;e  ułożono chodników . M ożna więc sobie 
w yobrazić bezpieczeństw o na tym  m oście w  
nocy, przy braku św iatła elektrycznego, a

przecież m ost ten Gezy centrum  m iasta z 
ogrom ną dzielnicą zc stac ją  kolejową. W 
nocy w łaśnie ze Słonima odchodzi najdo­
godniejszy pociąg osobow y do W arszaw y, 
więc ruch na moście jes t duży.

Jak mogła w ładza nadzorcza dopuścić 
do otw arcia m ostu w  takim  jego  stanie?

Dużo mówiło się o osuszeniu zalanych 
przez pow ódź terenach. Miało się kopać ka­
nały, spuszczające wodę do rzeki, resztki 
miało się w ypom pow yw ać; korzystając z 
miejskie! autopom p. Tym czasem  wic. deliś 
my jeden Drzekop na B ulw arach ks. Ogiń­
skiego, zaw sze z -esztą suchy, a skutecznie 
tam ujący ruch. W idzimy dotychczas zielone, 
gnijące bagna między Bulw aram . a ul Ża­
bią. T eraz jest to w ylęgarm a n.alarji i żab 
a sa  przecież zalane ogrody, k tó r /c h  wła 
ściciele czekają na m ożność użytkow ania. 
Żaden z nich o w łasnych siłach tych ogro­
dów  nie osuszy, ale sąazim y, że każdy z 
nich ma praw o do pom ocy w  iei.i ze stronę 
rniasta, m ającego ku tem u i środki technicz­
ne i obow iązek

W arto  przy sposobności odnotow ać roz­
paczliwy stan na B ulw arach O gińskiego, 
które w  rękach dobrego gospodarza byłyby 
klejnotem m iasta. Na przestrzeni około 2-ch 
kilom etrów  bulw arów , pc obu strunach ka­
nału, jest literalnie kilka ław ek i kilka słup­
ków , ,ako w spom nienia po byłych ław kach. 
W ieczorem  tę nędzę ośw ietla dyskretnie kil­
ka małych .mrówek, w iszących chyba dla 
statystyki. T łum y spacerow iczów  siedzą 
przew ażnie pod piotanri a  sprytniejsi i młod­
si na gałęziach.

O  postaw ieniu schodu w  z ulicy M ostow ej 
na B ulw ary i o jakim kolwiek uporządkow a­
niu przejść przez ulicę U łańską i O perow ą 
nic się nie wspomina.

Nie m ów im y narazie o leżącym  pod ok­
nami M agistratu ogrodzie miejskim, którego 
stan  urąga wszelkim pojęciom przyzw oito­
ści, jak rów nież nie wspom inam y i o kąpie­
lisku. Do tego powrócimy później.

Czy na te drobne a konieczne uporząd­
kow ania, taK dużo potrzeba pienięuzy? Czy 
m ożna nie w ykonyw ać tego. p rzyk raw ają : 
się braidem.... pozycji w budżecie. W szak, 
o  ile w iemy, M agistrat już umie w ystaw iać 
weksle, tnożeby więc i na te potrzeby w y­
stawił, jak już w ystaw iał podobno na cele 
mniej konieczne.

Nie brak pieniędzy łf tern widzimy, ale 
b rak  myśli przew odniej i zainteresow ania 
się elem entarnem i potrzebam i m iasta. —  Br.

LWĆW. (P A T ). —  W sali „osiedzeń rady .niejskiej odbyło się posiedzenie miej­
skiego komitetu pomocy dla powodzian na W ileńszczyźnie, w ktćrem wzięli udziaf re­
prezentanci miastu oraz stowarzyszeń społecznych P o dyskusji uchwalono zwrócić się 
o współpracę do organizacyj kobiecych i innych. Rada miejska ofiarom ała na pomoc po­
wodzianom 5 tysięcy zł-, żydow ska gmina wyznaniowa przyznała 300 zt

Cynka nad je/lorem  Crnno
RZYM. (PA T) — Miasto 'odzinnt Ojca .św iętego Piusa XI Desio nad Jeziorem 

Como nawiedził don, który uszkodził szereg dom ów oraz pomnik Piusa XI.

Autor „Cjankali" w Hoskwle
MOSKWA. (P A T ). —  Przybył do M oskwy au to r „C jankah" dr. Friedrich Wolff. Ma 

on wygłosić kilka odczytów  o usuw aniu płodu i ustaw odaw stw ie niemieckiem, prześlą • 
dującern dokonyw anie tego rodzaju operacyj.

WaSka bszrotootnych z policją
SZEM E3ZNO. (P a t)  —  B ezrobotny L ukstaedt którego przed kilku dniami eksmi 

tow ano z m ieszkania i ulokow ano tym czasow o w  oborze, m ządził w czoraj wieczorem 
przed gm achem  tu tejszego M agistratu dem onstracyjny biw ak aby w ten sposób zwrócić 
na siebie uw agę i uzyskać lepsze m ieszkanie. Kiedy policja przystąpiła do usunięcia 
biw aku, Lukstaddt rzucił się z kosą na jednego z policjantów i ciężko go zranił. W  tej 
chw :l? nadbiegł syn L ukstaedta z pom ocą ojcu i „derzył łaską w czoło drugiego poh- 
cjanta. Ten w  c 1 ronię w łasnej dobył rew olw eru i wystrzelił, raniąc .. nogę młodego

Z K ow na donoszą:
O rgan  Związku S trzelców  Litew­

skich „T d m ita s" ,  wyraża opm ję, że 
wobec s tanow iska  Niemiec w kwestji 
Kfajpedzkiej polityk? litewska winna 
być w zg 'ędem  nich s tanow cza  i w y­
raźna. Oczywiście d o b te  stosunki z 
Niemcami, jako państw em  sąsiedniem , 
są  rzeczą pożądaną ,  jednakże  s to su n ­
ki te nie pow inny zależeć od kri ju 
K ła jpedzk iegc .

Droga Kowna do Berlina nie p o ­
winna przechudzić  przez K łajpedę. 
S tosunki m iędzy  rządem  centra lnym  
a K ła jpedą  wcale nie do tyczą  Berlina 
co Niemcy powinni sobie  dobrze  u- 
p rzytom nić, jeśli życzą u trzym yw ać 
d o b re  s tosunki z Litwą. Jeśli zaś 
Berlinowi na tern nie za leży, tedy  i 
Litwini m e mają  nic przeciwko temu. 
Rozstając się z Berlinem m ogą  Lit­
wini ze spoko jem  zacy tow ać  s łow a 
p o e ty  rosyjskiego: „Była biez radosti 
lubow, razłuka budiet biez p ieczalift

U M U R Z Y N Ó W
fłV.r " *

ciężko

Potworne morderstwo
KATOWICE (Pat) — W  dniu 29 by., nad ranem wyda. żył się w Knurowie w y ­

padek ]>otwomego 'noi derstwa, dokonanego przez robotnika Roberta Skorup tu swych  
6 dzieciach. Obudzony do pracy p-zez żonę Skorupa w przystępie obłędu zaoił sie­
kiera kolejno śpiących jedtfoletnłą córk- Jadwigę, KTleinią Teresę i 4 letnią M aip oraz 
sw ego  8 letniegć syna, Ponadto rani! śmiertelnie 13 łctrną F.innję i i2 letnią Geruu ję. 
Po dćmonaniu morderstwa Skorupa usiłował pozbawić się życia lecz zuołam  go powstrzy. 
mac a następnie odwieziono lekko rannego do szpitala, gdzie przebj wa pod dozorem 
policji.

STRASZNA KATASTROFA W  ŁODZI

ŁÓDŹ. (P a t)  —  W czoraj ulica Kilińskie­
go w s tronę dw orca jechał sam ochód cię­
żarow y naładow any baw ełną. Na stercie ba­
wełny siedział konwoj'ent. W  chwili, gdy 
sam ochód znajdow ał się pod m istem  kelejo 
w /m  rozgległ się przeraźliw y krzyk — kon 
w ojen: ucierzył o spód n o s  tu, rozbijając so­
bie czaszkę. Przybyły tek-fz  pogotow ia 
s ló trd z ił beznadziejny stan  z pow uaii pę­
ki iecir. czaszki

Wspaniały lot pref. Pitcarda
Baton osiągnuł wysokość 16 tys. m erów
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P odchorąży ■ Damiątka pierw szego 
kursu kom panji podchorążych. W yd. Komp. 
Pchor. rez. piech przy 81 p p, w Grodnie 
1931 r.

Już się zaczyna pomału w ytw arzać się 
specjalna literatura podchorążych. W ypo­
wiadali się podchorążow ie marynarki, arty - 
lerji, Diechoty —  różnych szkół .

W ydaw nictw a podchorążych literatury 
pięknej, ani historji zanadto  nie w zbogacą, 
natom iast m ają olbrzym ią w artość, jako bez 
pośrednie dokum enty, św iadczące o prze­
życiach młodych wiojskowych, którzy do 

podchorążów ek" tra f ik ą  w prost z ław y 
szkolnej łub uniw ersyteckiej.

Są to  dokum entu serdeczne, intymne. 
P rzygoany czytelnik niezaw sze się orjentu- 
je, ’o kirr jes t mow a, bo fotografij litera­
ckich jes t tu pokaźna iłoś-

W „Podchorążym " z G rodna jes t tych 
sylw etek może szczególnie dużo. „Ponuri 
sylwetki na jasnem  th , „H istorja dziejów' 
i in. są  to „kaw ałki" dla najbliższych kole­
gów . Obcy nie zrozumie. Ale to  i nie 
szkodzi.

Dla szerszych m as czytelników  będą u ty - 
kuły: redaktora pch. j Święcickiego „T ro ­
ska o dow ódcę", oraz „Myśli podchorąża- 
ka‘, B. O w ezynnika „Naśz kap itan" (w y ją t­
kowo serdeczny i szczery szkic), Z. Kopal- 
ki „N a Rum lówce" i „O d pobudki do cap 
st-zyku‘V Jasia „11 listopada" i „D oore anie" 
i in.

Caość jest oardzo miła, serdeczna, ciep­
ła, żarow a.

T ryska  hum or —  młodzieńczy, szczery. 
Jasny uśm iech oprom ienia książkę. I dlatego 
te bezpretensjonalne artykuły  zm uszają do 
uw agi i nastra ja ją  pogodnie. „P odchorąży" 
— jak inne podobne wydawruCLwa —  powi 
nienby się znaleźć w  każdej bibljotece mę­
skich szkół średnich. Przyszli podchorążo­
wie mogliby w ów czas zawczasu sie zorjen 
tow ać w  tern, co to  je s t szkoła wojsko­
wa.

„Podchorąży rów nież powinien trafić do 
rąk ludzi starszych, narzekających na mło­
de pokolenie. Może zmieniliby sw e zda­
nie.

Jakże kochani podchozążacy są  niepodoh 
ni do sw ych kolegów  (oferm ow anych cywi 
Iów l), op .ew ających niewieście pośladku i 
stw ierdzających, że są  „z przeklętego poko­
lenia !..

R edaktorow i J. Święcickiemu należy się 
uznanie za pracę

Artystom  —  A. Rom aszkiewiczow i i L. 
Bielakowi — szczere dzięki —  za  w ysoki 
poziom artystyczny  w ydaw nictw a.

W IEDEŃ. (P a t )  —  Balon prof. P icca rda  został dziś rano odnaleziony 
na lodowcu O ber  Gurl, w Alpach na granicy  aus ir jacko  - czeskiej w  miejscu 
położonym około 50 km. od Insbrnku i 30 km. od M eranu. Piv-f. Piccard  i jego 
asys ten t  Kipfer są żywi i cieczą się najlenszem zurowiem. Balon, gondola  i 
zaw artość  gondoli są nie uszkodzone ., /* / ;  _ - j ‘i A Łjj* AS*. -

Prof. Piccard  oświadczył, że jest  zupełnie zadow olony ze swej poaróży  
do stra tosfery. Balon os iągną ł w ysokość  16000 m., co uw ażać  należy za n a j ­
w yższą  w ysokość  na jaką  k iedykolwiek wzbił się człowiek.

b a lo n  w ylądow ał na lodowcu wczoraj około godz. 10 wiecz. F r  >v. Pic- 
card  oświadczył, iż w  ciągu dnia lądow anie  było niemożi.we. Dopiero 
pod wieczór, gdy  a tm osfera  uspokoiła  sie, zdecydowali się opuścić na ziemię. 
W  ciągu nocy obaj uczeni nie mogli się zorien tow ać  w pui stkowiu górskiem 
i postanow ili p rzenocow ać w  gondoli. Nad ranem w chwili, gdy  wspięli się na 
kały aby  zorjen tow ać się w okolicy, nadeszli p ierwsi ludz.e z pom ocą: byli 
to dw aj nauczyciele ludowi. Przynieśli oni uczonym posiłek Okazało się, iz 
uczeni nie posiadali dosta tecznych  zap asó w  żywności. W  godzinach popotud 
ulowych uczeni udali się do O ber Gurlu gdz ie  spotkali p ierw szego  dziennika­
rza: był to sp raw o zd aw ca  austr jack iego  dziennika z insbruku, który za p o ­
średnictw em  swej redakcji rozpow szechnił  w iadom ość o szczęśliwym zakoń­
czeniu podróży  prof, P iccarda. Z Insbruku odeszły oddziały strze lców  a lpej­

s k i c h ,  które zdem ontu ją  balon i od s taw ią  go w  dolinę.
BERLIN. (P a l)  —  Prof. Piccara uazielił przedstaw icielow i biur? W olf­

fa w yw iadu, w  którym z zadow oleniem  stwierdził, że w iększość aparatów  w  
gondoli funkcjonowała przez cały czas lotu doskonale. W szystkie ekspery­
m e n ty  dotyczące pom iaiów  atm osfery na wielkich w ysokościach  i statosfe- 
ry, w  zupełności s ię  pow iodły. Już po 25 minutach balon prof. Piccarda o sią ­
gnął w ysok ość 10 km. Uczeni pierw szych pomiarów dokonali dopiero na w y ­
sokości 15 km.

N ajw yższa w ysokość, jaką Daion dr. Piccarda osiągną!,, w ynosiła 16 
km. W -g notatek prof Piccarda, najw yższą tę w ysokość balon osiągnął o  
godzinie 7 min. 45 lano N ajw yższe ciśnienie powietrza na tej w ysokości w y ­
lesiło  76 mm , czyli 1 /1 0  część ciśnienia atm osferycznego na powierzchni zie 
mi. Prof. Piccard kierunkiem lotu zupełnie się  nie interesow ał i był zajęty 
w yłącznie czysto naukowemi pomiarami Szybkość lotu w ynosiła  około 15 
rti. n« sekundę Prof. Piccard wraz ze swym asystentem  w  czasie lotu nie m o­
gli aokladnie órjentować się  co  do m iejsca, nad kiórem balon ich przelatywał

K siężyc w ydaw ał się o  w iele jaśniejszy, aniżeli w  czasie obserw acji z 
ziemi Bardzo wyrazn.e zarysow ał się  na księżycu grzebiel gór. Na pytanie, 
dlaczego prof Piccard nie w ylądow ał w  górach Bawarskich lub w donnie lnu, 
uczony odpow iedział, że było rzeczą niem ożliw ą otw orzyć wentyl. W  prze­
ciwnym  .a z ie  w ylądow ałby już o  godzinie 11 przed południem w  dolinie 
Łeehtdl. S y g n a łó w ^  lotniska w  Insbrucku prof. P iccaid  nie zauw ażył. D opie  
ro w  g . w ieczorow ych przystąpiono do lądow ania, które w -g  notatek prof. na­
stąpiło o godzinie 20 m. 52.

Temperatura w  siratosterze na zewnątrz gondoli w ynosiła  od 55 do 60 
stopni poniżej zera Temperatura wewnątrz gondoli, wskutek działania pro­
mieni słońca, dochodziła do 41 stoonia ponad zero. W ażną rolę w  pow od ze­
niu lotu prof. Piccard przypisuje tej okoliczności, iż zaopatrzył sie on w do­
stateczną ilość tlenu. Lądowanie odbyło s ię  zupełnie normalnie. W  momencie 
lądow ania obciążenie gondoli w ynosiło 350 kg Noc uczeni spędzili na zew - 
nąrz gondoli, ju* na lc dowcu, zamierzając dopiero nad ranem udać się  w  dal 
sza  J r tg e . U aało się  im to  jednak dopiero o  godzinie 9 rano.

ZAGADKI LO rU  PODGWIEZU- 
NEGC PROF. PICCARDA

Z apow iadany  tyleicroć i wciąż o d ­
raczany  lot p ro fesora  P iccarda  i jego 
asysien ta ,  inż. Kipfera „w  s t ra to sfe rę“ , 
czyli w  te w a rs tw y  nadpowietozne, 
które rozpościera ją  się na wysokości 
12— 14.000 m. został wreszcie z rea­
lizowany.

W  środę o godz. 3-ej min. 57 nad 
ranem profesor P iccard  uniósł się w 
powietrze  na sw ym  balonie  w  kulistej 
gondoli, której niezmiernie precyzyjna 
a p a ra tu ra  i instrum enty  fizykalne mają 
przysporzyć  nauce wielkich, a niezna­
nych do tąd  zdobyczy  naukowych.

W y sta r to w an ie  srebrnego  balonu 
profesora P iccarda  odbyło  się pom yśl­
nie, w szakże  nas tępne  godziny zaczę­
ły przynosić  coraz bat dziej n iepokoją­
ce w iadom ości o losie dw óch śmiał­
ków, k tórzy gótow i byli życiem przy­
płacić przeniknięcie tajemnic kosm.cz- 
nych.

Lot obliczony na przeciąg  16-tu 
godziin —  tyle bow iem  w ynoszą  za p a ­
sy tienu zabrane  przez aeronautów , 
pow inienby  zakończyć się w rannych 
godzinach czw artku. Jednaic musiały 
widocznie zajść jak ieś  n ieprzew idzia­
ne przeszkody, które spraw iły , iż b a ­
lon uniesiony zrazu na południe, k rą ­
żył nad jeziorem Bodenskiem, poczem 
po upływie kilku godzin został sygna­
lizowany w  okolicach Tyrolu, gdzie 
znajdow at się na wysokości już zaled­
wie 4-ch tysięcy metrów.

W śród  m nóstw a n iebezpieczeństw , 
na które w skazyw ali  obu śmiałkom 
na jdośw iadczeńsi lotnicy, najw iększe 
groziło  im na w y p ad ek  zepsucia  się 
maszyn, które odprow adza ło  z her­
metycznie zamkniętej gondoli zużyte 
powietrze. G dyby  podobna  ew en tua l­
ność miała miejsce, los prof. P iccarda  
i inżyniera Kipfera byłby  p rzesądzo ­
ny. Obniżenie się lotu balonu, o b se r­
w o w an e  w  godzinach  popołudniow ych 
we środę, oraź sygnały  świetlne, p o ­
d aw an e  przez prof. P icca rda  św iad ­
czyłyby o tem, iż p rzeb ieg  tej n iezw y­
kłej podróży  nie był pomyślny. Świat

Taki upal, że ani w oda sodow a, ani 
porcja lodów  nie pom agają. Szczęśliwe te 
kobiety chodzą ledwie przykryte jakąś 
szm atką muślinową, ale mężczyźni w  spod­
niach, kołnierzykach, kraw atach  i g iubych 
m arynarkach, są w  sytuacji nie do poza­
zdroszczenia.

Roztropni murzyni przyjechali akurat w 
ten tropikalny upał dc W arszaw y. Założyli 
w Luna Parku sw oją „w ieś" i cnoć mc nie 
umieją, nic nie robią nadzw yczajnego — 
zbijają pieniążki Bodaj to  być murzyr.em — 
ktoby chciał płacić naszym  kmiotkom, gdy­
by zawieźli gdz.eś sw ą chałupę i brudni, nie­
m rawi — drzemali dzień cały w obec sza­
nownej publiczności.

Na m urzynów , choć są  i niechlujni, i le­
niwi 'i ospali, gapią się tłumy. Brzydkie 
facjaty —  to praw da, ale egzotyczne.

Murzynki są okropne; cóż z tego, że 
nieźle zbudow ane, że zgrabne —  te grube 
w argi, te kabłąkow ate nochale, ta  szczeci­
na n<s głowie —  jednak znajdują am atorów .

W cześnie zaczynają. Jesi tam jedna 
26-letnia babka. Śmieje się klepiąc wnuczkę 
J30 karku. Tem tem pem  idąc może się do­
czek ać  pra-pra-pra-w nuków . U nas się na 
rzeka, że trudno dzieci w ychow ać, u nich 
ledwo je s t dziecko —  już je s t rodzicem.

Niewiele zresztą sobie kram u z niemi ro­
bią murzyni. Dziecko do w orka, worek na 
plecy i hajda — w szystkie matki tak  noszą 
sw ą progeniturę . Ojcowie, jeśli raczą zw iń­
cie uw agę na pętaka, to tylko po to. by mu 
dać klapsa.

Cóż to za język dziw aczny. Gardtowe, 
krótkie chrząknięcia, jakaś czkaw ka uregu­
low ana —  nie bardzo wierzę, by oni rozu­
mieli, co do siebie mówią. Tak, juk konie 
rżą bez sensu, a porozum iew ają się w zro­
kiem, dotykiem  —  tak pew nie i ci murzyni, 
chrząkają jedynie dia przyjem ności, przy­
zw oitości.

Jeden s ta ry  murzyn w yłysiały zupełnie 
(chyba z rozpusty ), bełkoce trocnę po fran­
cusku. Umie klecić ptaszki z deseczek — 
robi dziennie z 10 tych paskustw* i uw aża 
się za okaz pracow itości.

— Ach, szepleni, —  marzeniem mojem 
jes t poślubić piękną, młodą, białą kobietę. 
Odżyłbym przy niej D opierożbym  się wziął 
do jeszcze intensyw niejszej pracy, jakbym 
ją ubierał, odżywiał.

—  W szystko panu jedno: Polka, Francu­
ska Eskim oska?

—  Och, zupełnie. Byle biata. Mozę pan 
zna jakąś chętną, niech pan tn: pomoże.

Obiecałem mu, że w yszperam  w śróu 
swoich znajom ych. Tyle oannic stęka, że 
szukają  posady —  a cóż to zte zajęcie, być 
żoną m urzyna? Ra.

Walka o biegun Po­
łudniowy

O posiadanie  b ieguna południow e­
go  toczy się już o d a a w n a  spór pom ię­
dzy kilkoma m ocarstw am i. Am eryka­
nie zaczęli rościć sobie do niego pre­
tensje po powrocie  amerykańskiej w y ­
p raw y  południow o-polarnej.  Rząd 
brytyjski twierdzi zaś, że p raw o do 
bieguna słusznie się Anglikom należy, 
gdyż do nich naieży wiele p o ło ż o n y c h  
dookoła  b ieguna terytorjów. Pretensje  
swoje zgłasza także N orw egja  z po­
wodu w y p raw y  Amundsena i dom aga 
się dla siebie p ie rw szeńs tw a  w  raz e 
podziału te ry to rjów  b iegunow ych. Dla 
udow odnien ia  słuszności sw ych pre- 
tensyj, N orw egja  w skazuje  na  to, że 
o d d aw n a  rybacy  norw escy  upraw iają  
na w odach  porudniow o-bolarnych  po­
lowania  na wieloryby.

cały, który do tąd  tak  ironicznie zapa­
tryw ał sie na b raw u ro w y  eksperym ent 
prof P iccarda ,  zaczął; z chwilą, gdy 
z realizow ała  się jego  p ie rw sza  faza, z 
ogrom nem  napięciem wyczekiw ać wia­
domości, o rezulta tach tej podgw iezd- 
nej w y p raw y

Z apom niano  o w szystk ich  g ro te ­
skow ych „p e c h a ch "  profesora  P iccar­
da, a z „sza leń có w ‘‘■‘,, obydw aj aero- 
nauci stali się naraz  bohateram i.

PAMIĘTNIKI FOKKERA
Antoni Fokker ogłosił sw oje  p a ­

miętniki. Jes t  on w tej chwili jednym  z 
boga tszych  ludzi na  świecie, a  n a  for­
tunę tą  złożyło się wiele, wiele istnień 
ludzkich, rozrzuconych po caiej kuli 
ziemskiej, a kto wie, ru u nas, w  W ilnie 
w iele? —  Któż nie pam ię ta  tych g o rą ­
cych dni, kiedy nad m iastem  w isiała  
mczem nie zm ącona kopuła  g ran a to  
w ego nieba, a  jedyne obłoczki, białe, 
maleńkie rzucone w przes tw orza  jak 
baranki na pastw isku , tkwiły w ybuchy  
szrapneli rosyjskiej, p izec iw lo tr iczc j  
artylerji. Sami Niemcy, a my za  niemi 
nazyw aliśm y „ T a u b e “— gołąb , ale były 
to Fokkery, te bardziej do jas trzęb ia  
niż do gołębia podobne, rozpięte  w 
p rzestw orzach , jakieś ryżaw o -  żółte, 
skrzydla te  istoty, o s trasznym  sza rp ią ­
cym nerw y turkocie m otorów. —  D a­
wno już temu, a pam ięć zachow ała  się 
jło nich w  W ilnie bardzo  dokładnie . 
Pam iętam , że będąc jeszcze  chłopcem 
If-giej klasy gimnazjum omal, nie p ad ­
łem ofiarą aeroplanow ej bom by, a  do­
piero  lat temu ,ee trzy, cztery, z a sy p a ­
ła zosta ła  os ta tecznie  ta  dziura n a  u- 

iicy Święciańskiej, gdzie bom ba w yr­
w a ła  bruk, p o trzaska ła  okna, z waliła 
sztachety , zraniła sk lepikarza i narobi- 
la tyle hałasu  i huku, że na ow e dni 
w y d aw ała  się okolicznym mieszkańcom 
najistotniejszym uosobieniem wojny.

Jesień roku 1915 była cicha, bez­

chm urna, słoneczna i ciepła. Do mia­
s ta  zjeżdżało coraz to więcej hałaśli­
w ych , ,obozow “ i tyły rosyjskiej armji 
miały tu przez jak iśczas  sw oją  bazę. 
Co drugi spotkań}' człowiek ubrany  
był w  „zaszczitnyj cw ie t“ , a w e  dnie 
i nocy głuchy huk a rm a t  do la tyw ał z 
horyzontu  i w idać było, jak  tam da le ­
ko, hen! gdzie oko sięga, d rga  po w ie ­
trze nie wiedzieć czy z gorąca ,  czy od 
w ybuchów  arm atnich . W o jn a  się zbli 
żała  zwolna, ale system atycznie , w oj­
na jeszcze nikogo nie przeraża jąca , bo 
bliżej nieznana, zaledw ie z gazet i ry­
sunków  „O g onka" .  W  mieście pano ­
wało wielkie podniecenie, k tórego p u n ­
ktem kulm inacyjnym  i a t rak c ją  majwię 
kszą  s ta ły  się n iebaw em  sys tem atycz­
ne w izyty  Eokkerów,v niemieckich w o­
jennych aeroplanów .

P ew nego  dnia gruchnę ła  wieść, że 
zrzucona zosta ła  bo m b a  na Nowym 
Świecie, trafiła w cerkiewkę, zniosła 
podobno plebanję  p raw os ław ną .  W  
kilka godzin później biegłem razem  z 
tłumem ciekaw ych na miejsce w y p a d ­
ku. W yobrażam  sobie, ze gorączka  zło 
ta  w Afryce Południowej musi w y g lą ­
dać podobn ie  a o  ów czesnej gorączki 
„osko łków " jaka  ogarnę ła  w szystkich  
mężczyzn w wieku od 8-miu do 20-tu  
lat. —  Po pierwszej bom bie  pad ła  dru 
ga , trzecia, dziesiąta , codziennie p a ­
dały one  w  trzech ra tach , rano, w  po- 
'udnie  i wieczorem , a  gaw iedź  ulicz - 
na, chłopcy, młodzież szkolna, kto żyw, 
biegł pod w ysoko rozpiętemi szkrzy-

dłami Fokkera, w oczekiwaniu  na 
bombę. Był to swojego  rodzm u za­
wód, który upraw iali n iektórzy z ulicz 
ników. Za instrum ent służył im najczęś 
ciej zwyczajny scyzoryk, którym w y­
drapyw ali  „osko łk i" ' ( o d ła m k i ) bomby 
z pni drzew/*-z murów dom ów, z p ło­
tów  i ulic, Ktoby w te dnie myślał o  
n iebezpieczeństw ie ' Pojęcie w ojny zda 
wało się jeszcze  tak  bardzo  literackiem 
i f rap u j‘ącem. „O skołk i"  m iały sw oją  
cenę, zależnie od wielkości a  chętnych 
n abyw ców  znaleźć m ożna było co nie­
miara. Leżały sobie  późniei w  e leganc­
kich sa lonach, pod  szkłem czasami, o- 
g lądane  z nabożną i często u d a n ą  trwo 
gą, azdum ą przez ich posiadacza.

Później byw ało  gorzej. Około go ­
dziny 9 rano ukazyw ał się p ierw szy 
aeroplan  niemiecki i w  pow ietrzu  drga  
ło n ieustanne w arczenie  motoru. O ta ­
czał go zaraz wiernec b iałych obłocz 
ków przeciwlotniczej artylerii. Godzi­
na d ruga po południu znowu „T a u b e 1'. 
Później 6-ta, 5 - ta  wieczorem. „Osko! 
ki" s ta ły się tańsze, ale kosztow ały  już 
życia ludzkie. Częściej się zdarzało, 
że gdzie sp ad ła  bom ba  padł również 
niewdnny i n ieuzbrojony mieszkaniec 
Watra. - Ludzie poważniej poczęli pa  
trzyć na m ałego żółtego p taszka, drga  
jącego  jak  skow ronek  na tle lazurow e­
go firmamentu.

Zn?me są  pamiętniki lotnika nie­
mieckiego Ritchofena, k tóry  strąci! o- 
gronrną ilość francuskich i angielskich 
aerop lanów , zabił m nóstw o ludzi. Czy­

ta się je jednym  tchem. Jest  to opis  woj 
ny jaką sic do tychczas  czytało tylko w  
młodzieńczych latach, w baja rzach  dla 
dzieci, gdzie  królewicze la ta ją  na za­
czarow anych  dyw anach  i komKach zlo 
togrzyw kach . Pojedynki w powiet"zu, 
bom by na  ziemię, ostrzeliwanie  z ka-a- 
binu m aszynow ego  idących pułków, u- 
c ieczka od pocisków, szalone salto - 
m orta le , Opanowanie w  przestw orzach , 
p rzekraczanie  wszelkich granic  na lą­
dzie i wodzie.... —  W  początkach 
wojny światowej w yczyny niemieckiej 
flotylli powietrznej były ogrom ne, zda 
w ało  się nie osiągalne, ani przedtem 
ani potem, panow anie  Niemców w po­
wietrzu niemal Kompletne. Jak to było 
opisuje dziś w  swmich pam iętnikach 
Antoni Fokker, budow niczy  niemiec­
kich aerop lanów  wojennych.

Przed w ybuchem  wielkiej wojny, 
inżynier holenderski Antoni Fokker 
zwrócił się do rządu Wielkiej B ry ia-  
nji i zap roponow ał mu sprzedaż  swycn 
udoskonalonych  w typie  aparatów bojo 
wych, Rząd angielski propozycję*, fą 
odrzucił. Nagle w ybuch ła  wojna. Fok­
ker zdołał już zawrzeć kon trak t z Niem 
cami, a ogrom ne s t ra ty  jakie  ponieśli 
Anglicy i Francuzi na  froncie  zachod­
nim od aerop lanów , w ykaza ły  b łąd rzą 
du angielskiego. W ó w czas  potężny  wy 
w a d  angielski w ysyła  ao  Holandjj i 
Niemiec swoich a jen tów , k tórzy zapro  
ponow ać  m ają  Fokke-ow i 2 miljony 
funtów szterlingów  odstępnego . Ma on 
porzucić N iem ców g przyjechać do An-

ylji i budow ać  aeroplany. —  Jednak­
że w yw iad  niemiecki okazał się niem­
niej spraw nym . P rze ją ł  pocztę  angiel­
ską, dow iedział się o tych planach  i 
otoczył FoKkera „o o ieką"  i szczelna 
g w a rd ją  w yw iadow ców , iż żaden ajent 
angielski nie mógł się doń docisnąć. 
Rząd niemiecki zap roponow ał Fokkero 
wi naturalizację, jednakże ten  odm ó­
wił. W ó w czas  Niemcy „r.aturalizowali* 
go siłą j FokKer zm uszony był pozo ­
s tać  na  terytorjum  Rzeszy.

W  roku 1915 p racow ał w Paryżu  
inżynier francuski, nad wynalazkiem  
now ego karab inu  m aszynow ego. W y ­
nalazek  ten dosta rczony  został Fokke- 
rowi. Był to karabin m aszynowy zdję­
ty  z francuskiego aerop lanu  w ojennego 
k tóry daw ał 600 w ystrza łów  na minu­
tę. Inżynier francuski H arros  po dłu­
gich p róbach , zdołał połączyć swój ka 
rabin  z motorem aeroplanu, w  ten  spo 
sób, że kule leciały poprzez  śmigło nie 
d rasnąw szy  go nawet. W  taki sposób  
rozstrzygnię te  zośtało zagadnienie  
s trzelania  w prost  przed siebie. Za po­
m ocą ruchu całego a p a ratu  można by ­
ło przecinać kulami ap a ra t  p rzeciw nika 
niby szablą. —  Niemcy wym agali,  aże­
by Fokker uczynił to samo.

Po dłuższej p racy  rozw iązał on za 
tdkę i ustaw ił sw ój karabin m aszyno 

w y na aparacie . W ted y  wysłano  go na 
front zachodni, ażeby  osobiśc ie  w ypró 
bow ał w łasnego  w ynalazku. —  „Unio 
Gafn się — pisze Fokkei —  n a  w y so ­
kość 2000 metrów' i nagle zauważyłem

nieco poniżej francuski jednop ła to ­
wiec. Skierowałem  swój a p a ra t  w prost 
na przeciw niKa i runąłem  nań z ukosa. 
W  tej chwili jednak spostrzegłem , że 
w alka  je s t  zupełnie n ierów na Nieszczę 
sny Francuz  nie miał najmniejszej moż­
ności obrony, byłby p tzezem nie za ­
strze lony pop ros tu  jak  Królik. T o nie 
w ojna, to zw yczajne  m orders tw o, wy­
rafinow ane zabójs tw o. Zawróciłem  z 
m iejsca i pow róc iw szy  do zakładów  
oświadczyłem, że nie będę  zabijać 
F rancuzów , tak  jak  nie zabijam  Niem­
ców. Niszczcie się sami"!...

.W ynalazek Fokkera  w prow adzony  
został m om entaln ie  w  całej armji nie­
mieckiej, o wiele skuteczniej niz to u- 
czynili Francuzi i flotylla niemiecka sta 
ła się n ap raw d ę  w ładcą  pow.etrza-r'

Po  skończonej wojnie wszystkie 
„ F o k k e ry "  w myśi decyzji trak ta tu  wer 
Salskiego musiały ulec zniszeżaniu. Ale 
młody inżynier, który liczył sobie  w te­
dy zaledwie 28 lat za ładow ał kilka 
w ag o n ó w  swoich apara tów  i w  taiem- 
nicy dostarczy ł je  do Holandji. — O bec 
nie Fokker je s t  posiadaczem  wielkiej 
fortuny. W  Flolandji dokonał nowego 
w ynalazku , kulomiot d a jący  7200 w y­
s trza łów  na minutę. Teraz pojechał do 
Ameryki i pracuje  nad udoskonaleniem 
am erykańskiej floty po w. et-zn ej. aż,

\



CZWARTKOWI POSitD/EHIE RADY HIEJSKiEJ Strzały w restauracji Georgera # ( $ !
Ze w zgiędu na późną porę, zakończe­

nie obiuu Rady Miejskiej, »v N rze w czoraj­
szym podaliśm y iedynie Krótkie spraw ozda­
nie, dotyczące pow ziętych uchwal. Dzisiaj 
zam ieszczam y ubszerniejszy przebieg u s ie ­
dzenia, na k tórerr zapadło kilka w ażnych i 
interesujących ogół, postanow ień.

WNIOSKI NAGŁE

Na w stępie  posiedzenia, które prze­
w odniczący p. p rezydent Folejewskź, 
otworzył n a  krótko przed gcdz. 9 m. 
30, wpłynęły 2 wnioski nagłe.

P ierw szy  dotyczył uczczenia  przez 
Sam orząd W ileńsk i śmierci M ieczy­
sław ? Dordziica, po p ierwsze przez 
powstanie, radnych  i po drugie przez 
asygnor/an ie  kw oty  zł. 500 —- pow sta -  

i łemu w dniu 27 maja, Komitetowi ucz­
czenia tego boha te rsk iego  chłopca.

W m osek  ten, zarów no co do n a ­
głości, jak  i co do meritum, przeszedł 
odrazu i jednomyślnie.

Drugi w niosek  nagły, zgłoszony 
przez kiub P.P.S. t rak tow ał o usto­
sunkowaniu się Rady do p ism a pana 
w ojew ody, uchylającego jej p op rzed ­
nią uchwalę, w kwestji n ieobniżania  
poborów pracow ników  miejskich, wnio 
sek ten pos tanow iono rozpa tryw ać  
łą c z n ic  z p ierw szym  punktem  p o rząd ­
ku dziennego, k tóry  właśnie  om ów ie­
nie te j  sp raw y  zapow iadał.

SPRAWA UPOSAŻEŃ

Zrobiono z niej na poprzedniem  
posiedzeniu Rady, n iesm aczną dem on­
strację  polityczną, tendencję  w  kierun­
ku pod trzym ania  tego nastro ju , d a ­
wały się w yczuw ać  i na  posiedzeniu 
czwartkowem. Dlatego też z uznaniem 
podnieść należy tak tow ne znalezienie 
się p. p rezyden ta  Folejewskiego, któ­
ry w  swem  ośw iadczeniu  zastrzeg ł się 
przeciw poruszaniu , w  związku z 
tym punktem porządku  dziennego 
m om entów  ogólnycn, sk ierowując dy ­
skusję, ku niezadowoleniu  kilku ra d ­
nych, a  zw łaszcza  radnego  S tążow - 
skiegc., na  to ry  rozw ażań  ściśle for­
malnych, zm ierzających do us tosunko­
wania się do procedury  za łatw ienia  
sprawy przez Urząd W ojew ódzki.

W niosek M agistra tu  w  tej materji, 
zreferowany Radzie, p roponow ał za­
skarżenie decyzji pana  wojew ody, 
uchylającej poprzedn ią  jej uchwalę, w 
Min. Spr. Wewm., uskutecznienie ob- 
m żk’ pooorów  pracow ników  miejskich 
od  dn I-VI b. r. oraz po trącenie  im 
n iepotrąconego w  maju dodatku  w 
5-ciu ra tach, poczynając od 1 lipca.

W  dyskusji, k tóra  w yw iąza ła  się 
następnie  zabierało  głos szereg ra d ­
nych, s ta ra jących  się akcen tow ać  sw ą 
specjalną dbałość o interesy p racow ni­
ków miejskich i dopiero przem ów ie­
nie raonego  Zasz tow ta , s tw ierdza jące­
go jednakow ą  pieczołowitość całej 
Rady w  stosunku d o  funkojonarjuszów 
miejskich, przyniosło w tej licytacji 
pewne odprężenie.

P rzeszed ł os ta teczn ie  wniosek 
kluDu endeckiego, poparty  gorąco  
przez socjalistów wszelkich au to ra ­
mentów i ż y d ó w , k tóry  poza  zask a r­
żeniem decyzji p an a  w ojew ody, p rze­
w idyw ał skasow anie  do tychczasow e­
go^ 5 proc. dodatku  dopiero z dnia 
1-! i  r. b. w w ypadku  zaś  zapadnięcia  
d o  .ego czasu n ieprzychylnego dla 
s tanow iska  R ady  orzeczenia M inis ter­
stwa bpr. \Vewn. w p rsw a d z e n ie  pod -  
wyzk* dodatku kom unalnego do upo ­
sażeń pracow ników  miejskich z obec­
nych 10 proc. do 25 proc., co oczyw i­
ś c i  nie zm ieniałoby d o tychczasow e­
go stanu faktycznego

je s t  w zagadnieniu  uposażeniow em  
pewien ch a rak te rys tyczny  rys. Oto sa-  
r rw z ą d  wileński gospodaru je  w  danej 
chwili i już w ciągu dwóch miesięcy 
okr « u  budże tow ego  1931 — 32 bez 
budżetu. O peruje  się z m iesiąca  na 
miesiąc prowizorjam i. Jeśli się zwazy, 
że  'm aże to w e  przedłożenie  M agis tra tu  
vrpłvnir na  Radę doDiero w  czerwcu 
*' to  najwcześniej, jeśli się zwazy, że 
mtdże t będzie  musiał być' jeszcze  za- 
tw ie idzony przez w ładzę  nadzorczą, 
to ja  snem się stanie, że okres normal- 
neg r  budże tow ania  rozpocznie się w  
najlepszym razie w hpcu, jeśli nie w 

. sierpniu i co za tern idzie 3 do 4 mie­
sięcy będziemy mieli gospodarkę  p ro ­
wizoryczną.

Aiasto W ilno zam yka swój okres 
budżetow y 193u —  1931 r. z deficy­
tem w  kwocie zł. 50U.00G. M iasto  W il­
no, tak z prelim inarzy na nek przyszły  
wynika, ; umknie ten rok z deficytem w 
fcwoctó zl. 540.000

Sy r juc ja  gospodarcza  W ilna  w yka-  
żuje tendencjj ia pogorszenie . Kryzys 
się pogłębia. W  roku bieżącym, na- 
dom iar złego, naw iedziła  Wilni kie­
ska elem entarna  —  powódź

Straty poniesione przez sam a mu- 
nicypafność, sięgają  kwoty 700 „ysię- 
cy  złotych, Słowem nie je s t  dobrze  i 
doorze się nie zapow iada.

Przy tej kunjunkturze, przed d eb a ­
tą budżetow ą, Rada rozw aża sp raw ę 
uposażeń, 'uda zg łasza  sprzeciw y w  
stosunku do zaleconej obniżki pobo-  
row  p iacow nikow  miejskich. P ow sta je  
zasadnicze  pytanie, czy istnieje p ew ­
ność, że pobory  te  b ęd ą  mogły być 
w ypłacone wogóle, pow sta je  pytanie, 
czy będzie z czego, bez uszczerbku 
da  norm alnego sp rosperow ania  w szy­
stkich agend  miejskich^

Rzecz proś ta ,  m. W ilno stać na 
b« zet, Któryby przy każdej konjun- 
ktu -ze zapew nia ł w ypła tę  pensyj n ra- 
cow nikow  i naw et pensyj wyższych 
nu obecne, ale taki budże t  byłby oud- 
żc^em konsumpcyjnym, przeczyłby Ce­
lowość sam orządu i oznaczałby  jego 
bankructwo. - »

Dalecy jes teśm y od nas iaw ania  na 
obniżkę poborów  p racow ników  miej­
skich, być może, jest  oma naw et w  d a ­
nym momencie n iew skazaną , to jedno 
jednak w ydaje  nam się w całej tej 
spraw ie  zastanawiające™  i n iepokoją-  
cem jednocześnie, że się ją  decyduje  
w momencie, kiedy niewiadomo, czy 
przysłow iow e końce budżetu  miejskie­
go d adzą  się związać.

To je s t  w łaśnie  ta  charak te rys tycz-  
ność, o której w zm iankow aliśm y w y ­
żej, a k tóra  w ynika z jednej s trony z 
dem agogji poszczególnych klubów ra ­
dzieckich, z drugiej zaś s trony z chęci 
robienia obstrukcyj o podłożu po i i- 
tycznem, naw e t  na takim terenie, jak 
sam orząd  miejski.

M A G I S T R A T O W I  T R Z E B A  
P I E N I Ę D Z Y

Z kolei, bez dyskusji przyjęto wnio 
sek M agistra tu  o zaciągnięciu w Kom. 
Kasie Oszczędn. pożyczki k ró tkoter­
minowej w kwocie 500 tysięcy zło­
tych, dla zdobycia  kasom miejskim 
środków  obro tow ych

O kazuje  się, że miastu w ogóle  pie­
niędzy brak. Nie przypom inam y s o ­
bie, aoy  istniał p o d obny  precedens  w 
dziejach naszego  sam orządu  w lalach 
ostatn ich . Jes t  to więc fakt znamienny. 
Być może w ynika on z deficytu ze­
szłorocznego, być może z 0gć!nei cięż­
kiej sytuacji. W każdym razie po tw ier­
dza  tylko nasze  rezy wyżej w yłuszczo- 
ne, przy om ówieniu  spraćty  UDOsaże- 
niowej. P os taw m y w tern miejscu 
kropkę.

KONCESJA AUTOBUSOWrt.
Nareszcie, nareszcie trafiła ona 

pod o b rad y  Rady Miejskiej: trafiła po 
9-ciu miesięcach w ałkow ania  przez 
M agistra t ,  komisje radzieckie, po łączo­
ne komisje radzieckie i t. d.

O dczytano  w yczerpu jący  referat 
M agistra tu  o przebiegu tych w szy s t­
kich prac, p rzedstaw iono  opinje, opi- 
nje uzgodnione  i t.d. i... czy myślicie 
P aństw o , że poprzes tano  na tern.

Okazało się, że w  Radzie naszej 
znalazł się pewien radny, który za ­
b raw szy  glos na całych 45 minut, 
p rzekonyw ał Radę, że uw aża  sp raw ę 
jeszcze za n ieprzygo tow aną  do decy­
dow ania  i że w ogóle w spraw ie  tej 
osta tecznie  nic n ie  wie Tak  jest i nic 
nie wie.

Radny ten, bądźm y ściśli, nazywa 
się dr. Rates. Reprezentuje  frakcję 
„B u n d u “ . Zanotujm y te szczegóły na 
w ieczną rzeczy pamiątkę.

D eklaracja  M agis tra tu  głosiła, że 
p roponuje  on udzielenie koncesji fir­
mie , ,A rbon“ . Nikt przeciw  temu nie 
oponow ał. Nikt nie polecał Spółdziel­
ni —  rzecz znamienna. Z dan ia  podzie­
liły się jedynie  co do tego, czy decy­
dow ać już, czy decydow ać  za miesiąc.

Poniew aż jednak R ada uznała, że 
mało je s t  danych, w skazujących  na to, 
że w ciągu miesiąca radni, którzy je ­
szcze nie opanow ali  całokształtu  za­
gadnienia, zdołają  orjen tac ję  zdobyć i 
że specjaln ie  p. dr. Rafes czegoś na­
reszcie się dowie, uchw alono decydo­
wać.

W  głosow aniu  przeszedł jedyny 
wniosek, w niosek  M agistra tu  o udzie­
lenie koncesji firmie Arbon z p o p ra w ­
ką, że koncesja  obejm ow ać może m ak­
symalnie okres 1 0 -le tn i.

I znowu na w ieczną  rzeczy p am ią t­
kę zanotujmy, że w niosek  ten prze­
szedł 26 głosami przeciw  7-miu gło­
som Bundu, Niezależn Socjal. i części 
Kola Żydowskiego.

Tym p.p. radnym, jak  w idać , do 
s tw orzenia  w  Wilnie goanej naszego 
m ias ta  komunikacji nie śpieszno. Nie 
w iadom o tylko, czy w szystkim  chodzi­
ło o to, aby  sp raw ę  iangsam  aber 
deutlich załatwić, czy też może i o coś 
innego, czego nam nie chcieli pow ie­
dzieć W każdym razie dobrze jest. 
io, że za 4 do 5 miesięcy będziem y 
mieli w  .Wilnie nareszcie  p raw dziw e 
autotmsy. K im .

W czwartek tuż po północy restauracja „Georges-a" była terenem zajścia, które
omal że nie skończyło się tragicznie.

Wśród gości znajdował się przybyły z W aiszaw y p. Bohdan Hejbowicz (Smół 
na 21) który wraz z dwoma znajomymi zajmował stolik w  pobliżu wejścia od korytarza

W pobliżu orkiestry zajął stolik przybyły z W arszawy oficer Korpucu Ochrony P o­
granicza por, Oleciinowicz w towarzystwie Jamy.

W pewnym momencie a było to kolo godziny 1, Hejbow icz bez żadnych v idocz- 
nych przyczyn wydobył nagłym ruchem rewolwer i nim siedzący z nim panowie zdołali
mu przeszkodzić oddał w  kierutmu oficera dwa strzały,

Powstało ogromne zamieszanie tern bardziej zrozumiałe, ż t  Siało się to tak nie­
oczekiwanie i w  miejscu publicznemu

Momentalnie rzucono się rozbrajać sprawcę strzałów lecz okazało się to zbędnen., 
bowiem on sam już nie miał zamiaru w ięcej strzelać, i bez sprzeciwu oadai trzy­
many w ręku rewolwer i wyszedł spiesznie na korytarz g.dzie też go  i znalazła przybyła 
w  kilka minut potem policja.

Damą która była w  towarzystwie por. Olechnowicza okazała się exżona Hejbo- 
wicza, bawiąca w Wilnie w celu załatwienia formalności rozwodowych które również 
wymagały ouecności i p. Hejbowicza.

Winny strzałów które nikogo iiie zadrasnęiy przebywa na wolnej stopie.

Piądikrotnle wysiedlony z Ut wy
pop2łmł samobójstwo

Wczoraj nad ranem Koło przystanku kolejowego Grwiuowo 
znaleziono na torarh rozszarpane przez pociąg zwłoki Srednicn 
lat mężczyzny, jak ze znalezionych dokumentów okazało się 
Mieczysława Smugi mieszkańca Litwy kowieńskiej.

Yragicznla zmarły kilkakrotnie już był wysiedlany przez 
straż litewską na nas/e terytoijum f natuialnle zaraz z powro­
tem musiał wracać do Litwy, bowiem niebyło żadnycn oodstaw 
pozostawienia go w Polsce.

Ostatnio litwini po raz piąty wysiedlili Smugę do Polski co 
tak deprymująco na ' niego podziałało, że udał się w stronę 
Bezdan i koło Orwiduwa rzucił się pod pociąg.

Oskarżony uciekł z sali sqdowe]
PROCES CZŁONKÓW KOMITETU K.P.Z.B. W  LIDZIE
W ileński Sąd Okręgowy zjechał wczoraj do L iJy , by roi.pairzeć sprawę 

8 kom unistów , członków  miejscowego komitetu kom unistycznego. Z pośród 
oskarżonych Jeden tylko J. Dobczewskl odpow iadał z wolne] stopy I tylko  
dzięki temu udało mu się uniknąć kary za swą występną działalność.

Po zamknięciu przewodu, pod izas którego nic nie zapowiadano jaklch- 
kolwleK niespodzianek, Sąd w yszedł na naradę w relu w yniesienia w yroku.

W  m iędzyczasie, gdy obecne na sali rodziny oskarżonych oczekiw ały  
z napięciem w yniku narad, oskarżony Dobczewskl, który m iał całkow itą sw o­
bodę ruchów, zszedł z ław y I po krótkiej naraazle z kilku m łodym i żydam i z 
pośród publiczności, w yszedł nlepostrzżenle z sali by więcej już nie wrócić.

Ucieczkę Oobczewskiego stwierdzono w chwili gdy Sąd m iał ogło­
sić w yrok skazujący 2 przywódców bandy na 8 lat ciężkiego więzienia każde­
go, a pozostałych więc I Dobczewsklego na 6 lat clężk. więzienia.

Pościg za zbiegiem  narazle medal rezultatów,

P H O S P r i A l i
F A L I  K R E S

Sfynr.a i n.epotównana m ącjka od^ywc^a, której m.ijony dzieci 
/jawdyęcyaja swoje ^drowiei siłę, ułatwia jabkowame . wzmacnia kości

Ż ą d a  ;ie ty lk o  " P H O S P H a t I N E  F A L I E R E S  ' a " 3n a r ^  
n a  c a ły m  s w ie c ie  y y s tr ^ e c ja jc ie  s ię  w y ro b ó w  p o d  rab ia n y d i. 
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K R O N I K A
W. s. g. 2 nu 51

Z. s. g. 7 m. <10

Tygodnik Ilustrowany Nr. 21. —  Na
okładce tragiczny obraz, płonący klasztor 
karm elitów  w M adrycie. W śród -rtykułów : 
„Na tem at kryzysu" mówi St R., o w ra­
żeniach rosyjskich opow iada „L gr o 
głuszcu — P. Szumilas, w rrżeniam i uteń- 
skiemi dzieli się z czytelnikam i W  Rogo- 
•wiefj spraw ozdanie z w ystaw y  perskiei w 
Londynie daje F. W ierzbicki, o „św itezian­
ce" o.sze K. Strom enger, o św . Augustynie 
—  J. W ittlin. Pow ieść' w dalszym oiagu: I. 
Kossowskiego „Biały Folwark", oraz Ż. 
N iw akow skiego „Przylądek Dobrej Na­
dziei".

Przegląd W spółczesny —  maj 1931 r.
Zawiera następującą treść:
Branko Lazarević —  D ostojewski (frag­

m ent w pięćdziesiątą rocznicę śmierci pi 
sarza).

Jerzy Stem powski — LoLic*- w  pow ie­
ściach D ostojew skiego.

Stefan Sciir dt — Polskie lolnictw o wo 
bec unji celnej austro  - niemieckiej.

Karol Ludwik Koniński —  K atastrofa 
wierności (uw agi c. „Pałubie" K. Irzykow ­
skiego).

Roman Dyboski — Arnold Bennet.
Mieczys..av, B rahm er —  T radycje Odro 

dzenia wc W łoszech współczesnych.
Józef jYlirski —  O polskiem piśmienni­

ctwie i czytelnictw ie pedagogicznem .
Zhigniew  Łubieński — W yspy północno- 

fryzyjskie i ich kultura.

CZYŚ SPEŁNIŁ SW Óf OBOWIĄZEK 
WOBEC WSPÓŁOBYWATELI DO­
TKNIĘTYCH KLĘSKĄ PC WODZI?

Konto P-K.O. nr. 82100

S P O S T R Z E Ż E N IA  z a k ł a d u  m e t e -  
9 5 1 0 1 .9GJI U .S .R  W  W IL N IE

i  cluP 29. V. 31 r.
Ciśnienie średnie w cuw. 758 
Tea) itrular* średnia -1- 25 
) -ny?em n<a n»|wyżvw -1-29 
T en p ca tn r*  u«jr.iiisr* -1- 15 
Ojf»d w mm. —
'J?U!r cisza 
T«t'deucx: spaok
I v «c ,. pegoam e

KOŚCIELNA
—  Pielgrzym ka do K alw arji Sodalicji śv 

P iotra K Hwera w yruszy w  Jn . 31. 5. z koś. 
św. Jana po nabożeństw ie, k tóre odpraw ione 
zostanie o godz. 6 rano.

URZĘDOWA
—  W ażne zarządzenie Min. Spraw  W ew  

netiznycn. Min. spraw  w ew nętrznych w yda­
ło okólnik do w ejew ouów  w spraw ie w y­
konyw ania przez techników  dentystycznych 
sztucznych złotych zębów . M: isterstw o 
przypom ina W okólniku że W myśl obow ią­
zujących przepisów , znajdujące się w  handlu 
opraw y zębów  sztucznych, zw olnione są od 
obow iązku cechow ania w urzędzie probier­
czym nie mniej jednak odpow iadać m uszą 
w ym ogom  rozporządzenia ininistia przem y­
słu i handlu, k tóre przew iduje jakie do­
mieszki do szlachetnych metali =ą dopuszczał 
ne. M inisterstwo poieca w ojew odom , aby w 
raz it w ykrycia jakichkolw iek nadużyć w 
tym zakres, , kierowali spraw y na drogę 
sądow ą

MIEJSKA
—  św iadec tw a  zdrow ia. W  myśl istnie­

jących przepisów  sanitarnych nie m ogą byc 
w sklepach spożyw czych zatrudniani p ra­
cow nicy, chorzy ta  choroby zakazne. W 
zw iązku z tem , w ładze sanitarne przeprow a­
dzają obecnie inspekcję, celem stw ierdzenia 
stanu zdrow ia tych pracow ników  żądają '' 
przedstaw ienia św iadectw a lekarskiego. W 
w iększości w ypadków , zainteresow ała pra­
cow nicy zgłosili się po żądane św iadectw o 
do Kasy Chorych, której lekarze niestety, 
odmawiali w ydania  pow yższych świa.dech.

Stow arzyszenie Kupców i Przem ysłow ­
ców  Chrześcijańskich w Wilnie, jes t zdama, 
iż Kasa Chorych jes t praw nie ooow iązaną 
do bezpłatnego w ydaw ania ubezpieczonym 
pracow nikom  św iadectw  stanu ich zdiow ia 
î  'w róciło się z prośbą do Z arządu Kasy 
Chorych o w vdanie odpow iedniego zarzą­
dzenia.

AKADEMICKA
— Komunikat Akad. Koła M isyjnego U. 

S.B. DnA 31 b. m w niedzielę o godz. 4 
p.p. odbędzie się w alne zebranie na porzą­
dek którego złożą się.:

D  W ybór prezvdjum , 2) odczytanie pro- 
tokułu z ostatn iego w alnego zebrania 3) 
spraw ozdanie prezesa z działalności Koła, 
4) spraw ozdanie komisji rew izyjnej, 5) dy- 
sk-isja nań spraw ozdaniam i, 6) udzielenie 
ab so lu to rjum ' ustępującem u zarządow i, 7) 
w ybór nowego larzadu i komisji rewizyjnej, 
8) wn-oski i dezyderaty ustępującego za­
rządu, 9) w olne wnioski.

— Z aoaw a w  Ogniski akademickiem.
Dnia 30 m aja rb. odbędzie się zabaw a w 
Salonach Ogniska A kadem ickiego (ul. W iel­
ka 24) Początek o godz. 9. Do tańca’ orzy 
gryw a tiio akademickie. B m et obficie t m pa 
trzony. W ejście w yłącznie za okazaniem le 
gitym acji akadem ickiej lub karty  w stępu.

— Z arząd  Akadem ickiego Zw iązku Spor­
tow ego poda,° do w iadom ości, ze od dnia 
1j  m aja r. i. S ekrctarjat Związku będzie 
czynny w  lokalu letnim na przystani Sekcji 
W ioślarskiej A Z.S. (K -ściuszki 12) codzien 
nie od goaz. 17 do 20 prócz niedziel i 
św iąt

SZKOLNA
— Egzam iny w stępne do Sen innrjum 

Nauczycielskiego w  Sw ięcianach odbędą się 
w  dniach 24, 25 i 26 czerw ca. Do egzam i­
nu na kurs w stępny dopuszczani będą ucz­
niowie z ukończoną klasą VI szkoły pow ­
szechnej, na kurs I z ukończoną klasą VII.. 
Na kursy w yższe przyjm ow ani będą ucznio­
wie w' miarę w olnych miejsc, p rz jc z tm  ko­
nieczna jes t znajom ość języka niemieckie­
go i litew skiego.

— Egzam in m aturalny w pan„tw ow em  
gim nazjum  im. J, S łow ackiego w  Wilnie Dn. 
20 m aja zakończy! się m aturalny egzamin 
dojrzałości w  pańsrw ow em  gim nazjum  itr
J Słow ackiego w  Wilnie, św iadectw o  doj­
rzałości Dirzymali następujący abiturjenci:

1) Bukowski Kom aa, 2) Czeppi-Ogły 
Henryk, 3) Chwieśko Adolf, 4) (Dmochow­
ski W acław , 5) Deknrniew icz W ikior, 6) 
iw anczuk Eugenjusz, 7) Jabłoński Zbigniew, 
8) Korotai W ładysław , 9) Lubańsk jó^ef, 
10) Ł yżw a Jerzy, 11) M ackiewicz W iktor, 
12) Mickiewicz Anton', 13) O strow ski W i­
told, 14) Rymkiewicz O tton, 15) T upikow - 
ski Wilhelm, 16) W alentynow icz Michał, 
17) Zdanow icz Henryk.

—  Egzam iny w stępne ao gim n. 0 .0  Je­
zuitów . Dyrekcja gim nazjum  O. O. Jezui­
tów w W ilnie (W ielka 58) poaaje do w ia- 
domośCi, że egzam in w stępny do klasj' I, II 
. III rozpocznie się w  poniedziałek 22 czerw ­
ca o godz. 8.

Zgłoszenia przyjm uje kancelarja codzien 
nie od godz. 11 —  13.

Dla iczniów, uczących się pryw atnie, 
istnieje przy Koiegjum O.O. Jezuitów , pry­
w atny Kurs przygotow aw czy du I ki. gim na­
zjalnej. Zgłoszenia przyjm uje Rektoi Kole- 
gjum 0 . 0  Jezuitów

—  Dy lekcja Państw ow ego Seminarjum 
Nauczycielskiego Żeńskiego im. Kr. Jadwigi 
w W.Inie, (A ugustjańska 4 ) Komunikuje, że 
egzam iny w stępn ne Kurs I-szy i w yższe, 
odbędą się dnia 25, 26 ! 27 czerw ca 1931

POCZTOW A
— InspeKCja urzędów  pocztow ych. Pre

zes W ileńskiej Dyrekcji P oczt i Telegrafów' 
niż. Karol żuchow icz przeprow adził w dniu 
28 m aja r. b. inspekcję urzędów  i agencyj 
pocztow ych w  Land w arowie, TroKach i Rv- 
kontach.

ZEBRANIA f ODC7YTY
Posiedzenie Wydziału II? T -w a Przy­

jaciół Nauk odbędzie się w  dniu 3 l m aia r.b. 
w niedzielę o godz. 12 wr p~ł. w  lokaiu Śe- 
minarjurr H istorycznego (Zamkowa 11). 
Na poiządku dzvnnym  referat p prof. W rób 
lewskiegc p. t. „O w artościach praw nych i 
m oralnych" (ciąg  aalszy).

—  Spraw: Iniarskt ta  „C zarnej ka­
w ie" Klubu Społecznego. D ow iadujem y się, 
Jże w dniu 1 czerw ca rb t.j. w  najhliższy 
poniedziałek o godz 19 w małej sali pałacu 
R eprezentacyjnego przy placu Napoleona od­
będzie się siódm a w  bieżącym  sezonie ,Czar 
na kaw a" Klubu Społecznego w Wilnie. T e­
matem dyskusji na tem zebraniu będzie tak 
niesłychanie doniosłe i aktualne zagadnie­
nie in iarskit i jego znaczenie dla woje 
iw'ództvr północno-w schodnich ’i całego pań 
stw ? polskiego. W  dyskusji zabierze głos 
szereg osób Które w szechstronnie ośv .et!ą 
pow yższe zagadnienie. Zebranie pov'yższe 
ze w zględu na przełom ow y w' całej Europie 
okres w  rozw oju lniarsiw a w inno w yw ołać 
wielkie zainteresow anie. Zaproszenia już ro 
zesłano, pozostałe zaś w  niewiek kiej ilości 
można będzie o trzym ać w  sekretariacie w o­
jew ody Urząd w ojew ódzki pok 36 do po 
niedzialku i czerw ca włącznie.

—  Ze S tow arzyszenia Techników  Pol­
skich w Wilnie. W  dniu 1 czerw ca i.  b. o 
godz 19 w  sal, S tow arzyszenia Techników  
Polskich w Wilnu* inż. BroKowski po po­
w rocie z Ameryki, delegow any tam  z ra­
mienia Stow arzyszenia Dozoru Kotłów w  
W arszaw ie, w ygłosi odczyt „O instalacjach 
kotłow ych w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Polnocnej. W stęp  bezpłatny.

RÓŻNE
— Komunika! W ileńskiego T-wa A rty­

stów  P lastyków . W obec polemiki w prasie 
wileńskiej w  spraw ie odnow ienia kościoła 
św . T eresy, ora: tendencji w ciągnięcia do 

J e j  polemiki W .T.A .P. — Z arząd T -w a Ko­
munikuje, że T -w o, nie podajac nrzyczyn

ku tem u, nie zabierało ,.ie ma zam iaru na­
dal zabierać głosu w  tej spraw ie.

—  W ystaw a m aterjahi dyd&kiycznego 
dla przedszkoli. Z dniem 10 m aja b. r zosta­
ła o tw arta  w ystaw a m atcrjaiu dydaktyczne­
go M ontessori i Froebla w  lokalu przy ulicy 
Sadcw ej Nr. 13 m. 2.

W ystaw a czynna dc dnia 1 czerw ca r. b. 
w godzinach pópoł. od 4 do 6.

W stęp  w olny.
— Członkowie Pow szechnego Związku 

Emerytów Państw ow ych, proszeni są w  dr iu 
Bożego Ciała 4 czerw ca b. r. o przybycie 
do lokalu zw iązku przy ul. Z aw alne’ Nr. 1 o 
godz. 9 rano w  celu wzięcia udz!ału w pro­
cesji.

—  W e w torek dnia 2 czerw ca br. o go­
dzinie 17 odbędzie się w  lokale przystani 
wioślarskiej WKS Pogoń Zw yczajne W alne 
Zgrom adzenie członków  tego :lub t celem 
dokonania w yboru now ych w ładz klubu.

—  Podziękow anie R ad- W ojew ódzka 
Związku O sadników  w Wilnie serdecznie 
dziękuje Panu Pułkow nikow i Biestkowi — 
D ow ódcy 6 p.p. (eg. za  użyczenie bezpłat­
nie orkiestry pułkow ej, na w ieczornicę mło­
dzieży, m ieszkającej w  Ognisku Z.O.S. w 
Wilnie, k tóra odbyia się 23 m aja r. b.

HANDLOW A
— Z tzbv Przem ysłow o-H andlow ej w 

Wilnie, izba Przem vsłow o-H andlow a w  W il­
nie, podaje di w:adorrośc: osób zaintere­
sow anych że Belgji i Grecji zostały  przy­
znane kontyngensy p izyw ozow e na w ino­
grona świeże

Odpowiednie podania należj skiadać do 
i/b y  Przem ysłow o-handow ej w  Wilnie (T roc 
ka 3) w  terminie do dnia 15-go czerw ca 
193i r. •*##}

TEATR I MUZYKA
— T ?atr miejski w  Lutni. Dziś o goaz 8 

min. 15 w. „Młode m ałżeństw o", kapitalna 
kom edja L. Vemeuill“a w  reżyserji H. Zelwe 
iow iczów ny, w  koncertow em  w ykonaniu: 
B lehlerówny, Severinówny, K reczm ara, oraz 
W yrw icza. Pełna hum oru kom edja ta  zy­
skał” sobie duże uznanie.

Ceny miejsc znacznie zniżone.
—  te a t r  Fjetni w  ogrodzie ę/O-Bernardyn 

skim. Dziś o godz. 8 min. 15 do raz drugi 
sensacj'jna sztuk; am erykańska „Tajem nice 
stacji rad jow ej", k tóra  osiągnęła na  prem je 
rze ogrom ne pow odzenie, i óm aczy cię to 
tarów .jo fascynującą treścią  sztuki, wnikli­
wą reżyserją R. W asilew skiego, jak i dosko 
la lą , petną w yrazu grą całego zespołu z 
Lev icką, W yrzykow skim  i Żurowskim  na 
czele.

T ańce i śpiew y zręcznie w plecione w  ak­
cję, przyczyniają się v wysokim  stepniu do 
urozm aicenia tego  niezw ykle interesującego 
Widowiska.

Ceny miejsc znacznie zniżone.
— Niedzielny koncert w  goi oazie po - 

Bernardyńskim  W  n itazielę  31 btn. odbędzie 
się o godz 8.15 w gorodzie po-B ernaidyń- 
skim sor,cen  w  którym  wf*zmą udział: orkie 
s tra  8o p iłku strzelców  wileńskich pod ba­
tu tą  W c os-czuka, oraz artyści T eatrów  
Miejskich: Kamińska .M alinowska Karpiński, 
oraz Żurow ski którzy  w ykonają szereg  arcy 
W2s0 ołych kupletów, piosenek, m onologów 
oraz jjrodukcyj tanecznych.

—  P rzedsti . le n ie  operow e na kolonje i 
obozy harcerski : w  teatr..o Lutnia. W e w m
ek In. 2 czerw ca w  teatrze Lutnia o godz. 

8.15 o d b ę a u t  się przedstaw ienie operow e na 
kolonje i oDozy harcerskie:. N a program  tego  
niezwykle interesującego widow isk? złożą 
się: słow o wstępne prof. Józefowicza, frag­
m ent z opery Czajkow skiego „D am a piko­
w a" o ra j  przem iła «pera 1. .m iczna w jed­
nym akcie: „Zaślubiny Ż anetty" Wiki jra  
Masse.

O ba utw ory w ykonane zostaną przez u- 
cze- c t i uczniów pryw atnej klasy śpiewu 
o V Toezyłow skiej, z gościnnym udziałem 
p W . Bukowskiego

' kom panjam ent objął p/of. K. Gałkowski 
Śtylow a opraw a dekoracyjna i kostium ow a 
doda wiele uroku tem u o tzem iltm u widow i­
sku

Bilety juz są do nabycia w  kasie zam a­
wiać w  teatrze Lutnia.

«
CO GRAJĄ W  K IN A C H ?

Łasino — W ieczni głupcy
Kino Miejskie — Cyrkowiec mimowoH.
Heljos —  św ia t bez branie
Światowid — żar miiosci.

WYPADKI I KRADZIEŻE 
Napad na prof. Zlnna me 

był dziełem uczni. Dowiadujem y  
się. że postępujące energicznie do­
chodzenie zdołało już ustalić, że  
sprawcą napadu na prof. Zinna nie 
byli uczniowie gimnazjum żydow skie­
go, jak to m ylnie pierwotnie przy­
puszczano. Istotne pow ody napadu 
nie są jeszcze defmitywnie ustalone, 
są już jednak zupem ie pow ażne da­
ne wykluczające udział w napadzie 
uczni. Faktyczne tło zejścia z profe­
sorem gimanzjum żydow skiego w 
Słonim ie Zinnem w obec prow adzące­
go  się śledztwa utrzymywane jest w 
ścisłej taiemnicy.

—  O s z u k a ń c z e  m a n : p „ i a c j e  
a g e n t a  L w o w s k i e g o  B a n k u  
K r e d y t o w e g o .  W  dniu 24 bm. do ­
stał się do więzienia agent lw ow skiego ban 
ku kredytow ego, m ieszkaniec Lidy Krupo- 
wicz Stanisław, który w perfidny iposób że 
row ał na  głupocie i naiw ności ludzkiej

A gent ów byłby niew iadom o jak długo 
jeszcze oszukańcze m anipulacje sw e prow a 
Jzil, bo  istatnio w ziął sobie d( pum ocj god 
nego siebie kom pana m ieszkańca Lidy O bór 
skiegc Jana  gdyby nie to, że w dni u 24 bm. 
zgłosił się do K onisarja tu  PP w  Lidzie m ie­
szkaniec w si Zapole gm. lidzkiej Kuczyński 
Maciej, k tóry ze łzami w  sw ych starczych o

0 DWÓCH POMNIKACH N2E- 
WIADCMEGG POCHODZENIA

Każdy Wilnianin niew ątpliw ie zna dolinę 
naszej Wilji koio Ponar, gdzie z lewej stm- 
ny ciągną się w zgórza z urwiskami. Mię­
dzy niemi a rzeką, prpw adzi frant, k tó r  
pized saniem i Ponaram i, zakręca w praw o i 
serpentyną w sp ina  się w zw yż. Tu na zakrę­
cie stoi cegielnia, otoczona płotem. JeżeF 
przyblizić się doń, odrazu poza nim w pad; 
w oczy w ysoka biała kolum na nakszidłr wal 
ca, uw ieńczonego D rostcpadłościanem z za­
ostrzonym  dachem . Na wierzchołku dachu 
żelazny krzyż. Pam iętam  ten zabytek już 
oddaw na.

W  tych dniach znow u byiem ta.n, prze­
darłem się przez płot i dokładnie obejrzałem  
pomnik. Żadnegc napisu nit znalazłem , b a ­
dałem okolicznych mieszkańców. Jedni mi 
opow iadali, że to  z czasów  napoleońskich, 
inni, ze z czasów  pow stania 'jak ieg o  nie 
w iedzą). N areszcie k toś mi powiedział że 
(jak sam  słyszał od starych luuzi; na tym 
pomniku ongiś byta tablica m annurow r z 
napisem, iecz właściciel m ajątku, poiożone- 
go niedalek 3 nad W ilją, zabrał ow ą tablicę, 
aby schow ać ją u siebie. D to w szystko, cze- 
gom się dowiedział.

Dii gi pomni! podobny do pow yższego, 
lecz daleko mniejszy, znajduje się za 
Śnipiszkami na drodz. do Trynopołu (z  p ia- 
wej strony). Za czasów  mojej m łodość tu 
leszcze stał p ras ta ry  las, a o  tej kolumnie 
krążyła legenaa, że wniej niegdyś żywcem 
zam urow ano mniszkę. Pam iętam , jak będąc 
jeszcze chłopczykiem, bałem się wieczorem 
tego miejsca.

P rzed kilku laty  znow u byiem tu (mam 
dziw ny pociąg do wszelkich zauytków ) i 
odnalazłem pow yższy oomnik. Scal w pom, 
uszkodzony pociskiem granatu , las znikł, ie- 
no tu i ów dzie sterczały  jeszcze pnie.

Może kto;' z czytelników  „S łow a" coś 
wie o pochpdzeniu tych zabytków .

R. Ktihn.

czach opowiedział, jak wspomniany Krupo 
wicz wyłudził o j  mego vi podstępny sposób  
w r. 1929 i 1930 około 1700 zł. obiecując do 
starczyć dclarówki, premjówki i oon loterji 
państwowej.

W dniu 21 om. przyszedł dc niego Krupf 
wicz w iaz z Ooutskirr i zawiadomili g o  iż 
w ygrał los na lOterji lecz musi naprzód z ł  
płacić koszta podjęcia w ys ranej sumy, Ku­
czyński nic nie podejrzewając po dłuższym  
targu -zapłacił panom agentom 40 zl.. ale bez 
czelnOoć Krupowicza dosięgła zetiitu b» oto  
po wyłudzeniu pieniędzy zażąda* od Kucz/ń  
skiego ona "ar mu wszystkich lewitów na
wpłacon** pieniądze i po ob. ejrzoniu orzekł, 
że je ao.en . by zamienić na oryginał?. Ku 
czynskś domyślając się wreszcie, że ma do 
czynienia z oszustami urządził naradę z są  
siadami i uda* się do policJŁ Oświadczył or< 
w  Komisarjacie PP, że sprzedał dziesięcinę 
ziemi, bj piacie raty za Jo l-ów k i i tera: 
nttm; ar. zienr, ani jolaiów ek. Policje spro 
wadziła Krupowicza, który oczywiście zapie­
rał się w szystkiego ,ałe po zbadanie prze*, 
sęaziego śleciczeg' poszedł za krat* więzień 
ne

— K oń z a o l ł  c z r o w fe ic a . We
wsi M ilewicze gm. Dereczynskiej povr 
Słonim skiego miai m iejsce niezw ykły  
wypadek. Oto gdy Łukasz Saj, la i 
40 poraź pierw szy oocząr nakładać 
uprząż jednorocznem u źrebakowi, o- 
statn? kopnął go kopytem  w okolicę 
serca tak silnie, że Saj po kilku mi­
nutach zmarł.

— 3-ch chłopców skaikczył 
g r a n a t . W ładysław Lipski (15 1.) 
zam. w Słonimie znalazł na polach w 
pobliżu Słonima granat ćwiczebny, 
który przyniósł do domu i zaw ez­
w aw szy do siebie Stanisława Budre­
wicza (11 lat) i Antoniego Budiewi- 
cza (15 lat) granai podpaliło. N astą­
piła eksplozja, wskutek której w szy s­
cy trzej chłopcy zostali pokaleczeni 
(poparzer.ie twarzy). Na szczęście ży ­
ciu ich nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo.

—  Z a b i t y  n a  z a b a w i e .  W  
zaścianku Ciziń, gminy smorgońskiej, 
pow. oszm iańskiego, w czasie bójki na 
zaoaw .e tak m ocno pobito Wiktcra 
Korełę, że po 8 godzinach zmarł. Spra 
w ców  zatrzymano.

— Faia pożarów w lidzkiem, Z nieusta­
lonej irzyczyny wyniki aożar w  zabudow a­
niach Czajkow skiego Franciszka w kc4onji 
G łuszyce, gm. bielickiej w skutek czego ca­

ła zagroda poszła z dymem.
^ e jże  nocy o godz 23 wybuchł pożar we 

wsi Hancewićze, gm lidzkici w tak  zwanym  
uroczYstku Czarny - las ktory straw ił dwa 
gospodarstw a na szkodę SzoM Tadeusza i 
B ujaka Antoniego.

W reszcie poszła z dymem zagroda W ier 
szyfy Jerzego we wsi Tobole, gin. bielickiej. 
P ożar zlokalizowała m iejscow a L.dnośc.

— Kradzieże. Prokofjew ow i W ładysław o 
wi (folw Karolinka) skrach'.,ono koniczyny 
w artości 60 zł. Kradzieży lei dokonali robot 
nicy lego folw arku Szpiec W incenty i Łoziń­
ski Piotr, zam. tam że, u którycn skradzioną 
koniczynę odnaleziono i zw ro t ino poszko 
dow anem u. Spraw ców  Kradz-ezv zatrzym a­
no.

— Fałszywy bilon. Bekier Konrad < wieś 
Sodagi gm. to c k ie j)  na Rvnk,i Drzewnym 
usiłował puścić w  obieg fałszyw a mor-ete 
1 zł. Beiciera zatrzym ano. Fałszyw ą m onetę 
zakw estionow ano.

— Z w ł o k i  t o p i e l c a .  W Wilji 
obok posesji 86 Antokolska wydobyto zwlo  
ki młodej kobiety. Jest o Aiina Iw:«sznie- 
w .czówna lat 26 ze w si Lipniaki ktńia w dn. 
23 bm. THwełniła sam obójstwo. Przyczyna 
samobójstwa cńoioba umysłowa.
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KOMUNIKAT BRATNIEJ 
POMOCY

Proszeni jesteśm y e umieszczenie ko­
munikatu Bratniej Pomocy, treści 
n astępu jącej:

Zarząd  S tow arzyszenia  Bra tn ia  P o ­
moc PM A USB jeanom yślną uchwałą  
postanow ił potępić n ieaopuszczaine w y  
korzysiyw anie ogólm  ■akaJemickici
sprawy opłat uniwersyteckich do osz- 
szczerczj ch napaści w ulotkach na o- 
becne w ładze  S tow arzyszenia , a w 
szczególności na prezesa S tow arzysze­
n ia  koi. Henryaa Dem bińskiego. Z a­
rząd Bratniej Pom ocy uw aża za w y so ­
ce szkodliw e dla  interesu ogółu pol­
skiej młodzieży akademickiej publiczne 
rozpow szechnianie zupełnie bezoodsta  
wnych insynuacyj o rzekomej n ielegal 
ności ostatniego zebrania W alnego  
Bratniej Pom ocy.

Zarząd uw aża  za niekoleżeńskie po 
stęp°w anie autorów ulotek, rzucanie 
pod adresem  kol. Henryka Dem biń­
skiego puolicznego oszczerstw a, stw ier 
dzonego wyrokiem Sądu Profesorsk ie­
go w' sp raw ie  rzekomo tendencyjnie  
filosemickicn w ystąp ień  kol. Henryka 
Dem bińskiego na  poprzednich zeb ra ­
niach W alnych  Bratniej Pomocy. Za- 
zrąd Bratniej Pom ocy wzyw a o^ół 
czł°nków  Stow arzyszenia przejść do 
x>rządku dziennego z należytą  

god.KJŚcią i spOKOjem nad ją- 
trzącemi wystąpieniam i grupki m łodzie 
ży akademickiej i s taw ić  się jak  jeden 
mąż na w iec ogólno akademicki B ra t­
niej Pomoc}’’ w  d n u  6 czerw ca o godz, 
7 wiecz. w Bratniej Pomocy.

Tylko silny i jednolity  front w szyst 
kich cz łonków  S tow arzyszenia  d a  rę ­
kojmię skuteczności akcji niedopuszcze 
nia podw yżki o p ła t  uniw ersyteckich .

Zarząd Stowarzyszeniu  
Bratnia Pom oc PM A. USB.

Wilno, dn. 29 m aja  1931 r.

Z arząd Kota Praw ników  st. USB bez 
względnie i stanow czo potępia krzyw dzącą 
i nie licującą z godnością akadeniika osz­
czerczą akcję niektórych akadem ików  prze­
ciwko zasłużonem u działaczowi w śród  mło­
dzieży praw niczej, prezesowi Koła Piratwin-i- 
ków kol. Henrykowi Dembmskiemu. Z arząd 
Koła Praw ników  uw aża, iż nie m ożna w  żad 
nyrri razie dopatrzeć się w  działalności kol. 
H D em bińskiego postępow ania r a  szkodę 
poi. Mł. akad., naodw ró t należy stw ier 
dzić, iż kol. Dembiński przyczynił się do po 
zytyw nego zorganizow ania ruchu nausow e 
go w śród młodzieży praw niczej i tern samem 
do zm niejszenia idśrodkow ych sił kultury 
poiskiej. Z arząd Koła Praw ników  uw aża za 
niedopuszczalne rozbijanie ogólnoakadrm ic- 
kiej akcji, prow adzonej przez Bratnią Pom oc 
w spraw ie opłat uniw ersyteckich przez w y­
korzystyw anie spraw y dla celów  ubocznych 
i nie m ających żadnego zw iązku z in teresa­
mi niezamożnej młodzieży akadem ickiej.

Za Zarząd 
p.o. prezes i\azimierz Antoniewicz.

TWOJE DZIECI UCZĄ SIĘ 
W  OJCZYSTYM JĘZYKU, CZYŚ 
POMYŚLAŁ 0  TRAGEPJI MA­
TEK. KTÓRYM OBCA SZKOŁA 
WYKRADA DUSZĘ DZIECKA? 
Złoz grosz na„Fundusz Polskiego  
Szkolnictwa zagranicą", na konto 
P. K. O. 21895, Komitetu Obcho­
du 25-lec*a W alki o Szkołę Polską

O f i a r  v
Na powodzian.

Szkoła Prom ienistych" zł, 12 lb 
I kl. Szkoły Pow szechnej w  Mieszkań­

cach zł 8.
M. J. DeuIowie zł. 40.
Ku uczczeniu ś.p, M ieczysława Dordzika 

M J. Deulowie zł 10

• • • • • • • • • • • • •

Walerian Charklewicz
Zmierzch UnJI KoScieineJ na Litwie 
I Białorusi—szkice historyczne zł. 6.— 
Placyd Jankow ski (John of Dycalp)— 

tycie i twórczość . . zt.  10.—
Bez steru I buso‘1 (Sylwetka 

x piof. Michała Bobrowskiego) 2.— 
Ostatnia lata Alum natu P a ­

pieskiego w W lm le . 0.60
.Źyrow lce— łask  krynice o.50 
Pierw sza trudy I walki wi­

leńskich kolejarzy . . r  8P

ZAWODY STkZELECKIE W  WILNIE
Dnia 30 i 31 m aja odbędą się w  Wilnie 

po 1 protektoratem .: J.E. biskupa B ai.dar- 
skiego, w ojew ody Kirtiklisa i t. d. wielkie 
zaw ody strzeleckie zespołow e dla pań i pa­
nów  z broni małokalibrow ej, oraz wojsico- 
wej długiej i krótkiej o m istrzostw o m iasta 
W ilna

Strzelania odbyw ać się będą z broni ma­
łokalibrowej na strzelnicy „Piorom ont", z 
Karabina w ojskow ego na strzelnicy 1- ij 
3 ły g ad y  Legionów  — Bołtupie, z pistole­
tów  na w ojskow ej strzelnicy garnizonow ej 

Z akręt".
W  strzelaniach m ogą wziąć udział oby­

w atele m W ilna, którzy przynajm niej od  
3 miesięcy m ieszkają na terenie m. Wilna i 
wchodzi, w  skład w ojskow ych oddziałów 
garn. w ileńskiego, członkowie i członkinie 
hufców, organi/.ac-yj i stow arzyszeń P. W. 
członkowie Federacji, Policja, Straż Pożarna 
i t. 4

Prócz nagród dla zwycięskich zespołów  
i najlepszych strzelców  w poszczególnych 
kategorjach  strzeleckich, wyniki jednostko­
we będą mogły służyć jako  w arunek do 
zdobycia odznaici strzeleckiej w yższej klasy.

MIĘDZYNARODOWY s a m o c h o d o w y
WYŚCIG OKRĘŻNY WE LWOWIE
W yścig  oki ężny ve L wowie zapow iada 

się nadzw yczajnie. D otychczas zgłoszonych 
jes t w  kaiegorji w yścigow ej 12 .derow ców , 
v/ tern 9-c u zagranicznych, w  kategorji 
sportow ej 10-ciu kierow ców  w tern pięciu 
zagranicznych, w kategorji turystycznej (ty ­
pu dom inującego) tł-ciu kierów :ów w tern 
jeden zagraniczny —  Razem więc zgłosiło 
się doiąd  w e w szystkich kategorjach  15 
kierow ców  zagranicznych i 16 krajow ych.

Również zgiosili już sw ój orzyiazd licz­
ni zagraniczni korespondenci sportow i, a 
między i.i, em, p. B aronow a Reznicek z 
..erliner T ageb la tt, oraz p. Hruby z Ceske 
Slovo.

W w yścigu w eźm ie udział 6 narodow o­
ści, to  tez dagam i oopow iedm en państw  
bęazic udekorow ana głów na trybuna. Na 
specjalnym  m aszcie bęazie w yciągnię ta flaga 
państw ow a zw ycięzcy aanego oiegu przy 
odegraniu odpow iedn.ego hym nu państw o­
w ego Dla nrasy krajow ej i zagranicznej oę-

Z S Ą D Ó W
B. wspólnicy osławionego Rysia 

skazani za morderstwo.
S erabm  i P rokop  W orkowy ze 

wsi L eonow icze  pow. Święciaństdego 
zaw sze  uważani byli za członków 
b an d y  Rysia Zbrodnia, o której b ę ­
dzie m ow a potwierdza ro ogólne  p rzy ­
puszczenie.

O sobą, która przyczyniła się do 
ujęcia bandy ty  Rysia by ł  p rzodow nik 
Sawicki, a jeg o  pom ocnikam i Am bro - 
żewicz i Buczek.

Byl, łrompani Rysia zaprzysięgli im 
zem stę  i k edy Ambrożewicz p rzy je ­
chał na targ  do  H oduciszek b. człon­
kowie bandy  Rysia poczęli go  bić. 
Z pom ocą  napadn ię tem u przyszedł 
Albin Wierzun. N apastn icy  uciekli, a 
nas tępn ie  zemścili się okrutnie.

Do w racającego z targu  W ieźuna 
podeszli  bracia W ołkowy. J e d e n  z 
nich p o d a ł  mu rękę a drugi ko rzy s ta ­
jąc z teg o  wbił nóż w szyję. U de­
rzenie było  śm iercionośne. Wieżun 
zmarł.

Sąd Okr. w dniu 20.11. r. ub. ska ­
za ł obu W ołkow ych na 10 lat wię­
zienia ciężkiego,

W dniu w czorajszym  spraw a zna­
lazła się na w okandzie  Sądu A pe lacy j­
nego  lecz zosta ła  odroczona.

BANDA JAMONTA PRZED Są DEM  
W  LIDZIE

Wilensk, sąd okręgowy na sesji w  Lidzie 
rozpatrywał sprawę landy -abusiów słynne 
go przywódcy Jamonta, z  którego reki zgi 

ąi w  za;U  obławy post. 8p. Franciszek 
S/aie..<riski. Banda ta grasowała w r. 1929 
i 1930 w  powiecie lidżkim i szczuczyńskim  
i była prawdziwym posb acnem ludności. 
C złonkowH tej bandy Ło starzy kryminaliści, 
którzy połowę sw ego życia spędzili za kra­
tami.

Oto histutja tej bandy: W początkach r. 
1929 po odbyciu kary kilkuletniego więzienia 
wyszó ru wolność jamom Sylwester i Bole 
sław Łuczko, L 28, mieszkaińec Lidy i po- 
otanowili znów  zabrać się do „robolv Zre 
Kratowali oni bandę, eto której w  charakte 
rze bomoemków zaangażowali Antoniego

K I N O

SALA MIEJSKA 
Ostrobramuki 3

Od drna 30 maja do 2 czerwca 1931 roku włącznie będzie w yświetlany film:
Dramat w 
8 aktache y f l M O V I I C  J M J l O W O U

W rolach głów nych: Karol Dane (Siim) i Luiza Lorraine 
Kasa czynna rei godz. 5 m. 30. Początek seansów od godz. 6- j. N ajtępny  program „Symtonja m orza ~ Btłłoicl*

dzie funkcjonow ać specjalne biuro prasow o- 
inform acyjne na głów nej trybunie v  loży 
prasow ej, gdzie rów nież znajdow ać się bę­
dzie stacja  telefoniczna, połączona bezpo­
średnio z centralą m iędzym iastow ą, dla użyt 
ku prasy.

Sław na w ytw órnia filmów dźw iękow ych 
c ox-FiIm zw róciła się do M ałopolskiego 
Klubu A utom obilowego o pozwolenie filnio- 
w ania całego w yścigu, w obec czego w ty ­
godniku Fox-Fihnu będzie w yścig  lw ow ski 
w yśw ietlany na całym świecie.

Polskie Radjo będzie nadaw ało przebieg 
w yścigu z m ostku kom andorskiego na w szy 
stkie rozgłośnie polskie.

Korespondenci sportowo’ zam iejscowi, któ 
rzy chcą sobie zabezpieczyć kw atery , winni 
przystać sw oje zgłoszenia do M ałopolskiego 
Klubu A utom obilow ego we Lwowie, pl. Ma- 
rjacki 4, do dnia 4 czerw ca, gdyż po tym  
terminie Klub nie będzie móg! zapew nić od­
powiednich pomieszczeń.

Ze w zględu na liczne zgłoszone w yciecz­
ki z kraju i z zagranicy, na tę im prezę za­
m ierza Małopolski Klub Autom obilow y w y­
budow ać jeszcze trzecią trybunę.

|AK KONIE W SCIG O W E „URATOWAŁY 
SIĘ'1 OD LICYTACJI

Ogólna stagnacja  dotarta także i do — 
arystokracji końskie;, t.j. rasow ych kom wy 
scigow ych w  W arszaw ie których w łaścicie­
lem zajęto  te w spaniale okazy za różne na­
leżności nańsiw ow e i p ryw atne. W  tych 
dmach t.j. 27, 29 i 30 bm. odbyć się m ają 
licytacje Koni w yścigow ych znanych z toru 
m okotow skiego. M. in. sp rzedane ' być*'miały 
popularne: „G lobtro tter" oceniony na 2000 
i „Fenom en" na 975 zł. W międzyczasie je­
dnak, w  trakcie trw ających obecnie w yścigów  
konie oiegają i dw a w spom niane ,zarobiły 
.obie" na w ykupno z przykrej sytuacji fan­

tu licytacyjnego, gdyż „G loo trJ tte r"  wy­
grał w dniacn ostatnich 3270 zł .Fenom en" 
zaś —  2340 zł. W ten sposób oba konie u- 
ratow ały się z położenia, w jakie popadły 
przez kryzys kieszeniowy ich właścicieli. Czy 
inne także konie zdołają w ten sam sposób 
ocali: się od licytacji na razie nie w iadomo. 

W kołach ; aintere sow anych kursuje bon mot 
że w łaściciele .G lobtro ttera" i .Fenom ena" 
mają w  nich dzielnych i jedynych w tych 
ciężkich czasach - spólników.

Dźwiękowy
KINC-TEATŁ

„ H  £  L  ! 0  S “
ul, WILEŃSKA 38. 

Tel. 926.

w ie lk a  s p u c a d a !  P z p m je ra l
Ceny znacznie zniżone. Na 1 szy seans: Balkon 50 gr., P jr te r  80 gr. na pozost. seansy Balkon 60 gr. Parter o d l  zl. 

O statni sensac. wynalazek T E L E W IZ JA  (widzenie na Odległość) z o b a c z ą  w sz y sc y  w polsko-am enk, dźwiękowca 
Ath W  H fc a /S f f iW  hik. M  H  “rti,v F,lm mów iony po “polsku. W roli gł. słyuąw

amant Adam Broazlsz, Maryla «/o»no,
Józef Redo i inni. Ciekawe teiewiz. zdjęcia dokonane na całej kuli ziemskiej. Seansy o godz 4, 6, 3 i 10.13.

Dźwiękowe kino
HOLLYWOOD-
Mickiewicza 22. 

tel. 15-28 Debrze skrojony frak
CK/IN#

te ł. !5-41

Dziś! Dźwiękowy M jusa 089  w y  rs b  wa S? «tSSW wielki dram at z życia
przebói! amerykańskiego

Na program- pechowa komedja ,Oj doktor* w wykonaniu słynnego amerykańskiego <omik* 
M. Szkoinik. Początek o godz. 4, 6, 8 i 10.15 w dnie świąt, o godz. 2-ej. Ceny zniżone. 

W krótce- BUSTER KEATON w arcyw esołt kotnedji dźwiękowej IM P R E S sk IC ______

K i t i o - T e a t -

„STYLQW Y“
Wielka 36

Dziś! Niebywały program, pierwszy raz w Wilnie!
1) T D 7 C 6  A  i ł U i d f t T r t  t Y r i A  Potężny dramat w 8 akt. W roi. gł. D. B a rry m o ry

i  Mm L I H  M arla  A llea  kruczowłosa uwodzicielka
9) D C  V  Q E 7 I  I  f  7  A  D I T f T T I E  I  Najnowszy czarujący sensacyjno-erotyczny dram at w 8 aktach

l t t A ‘ B L L L ’ l c A I \ U L > L l l . J  w  roi. gł. L o la  T o o o  I R e x -b e l l .

KINO

.ŚW IATOW ID"
Mickiewicza 9.

Dziś! Najpiękniejszy i najbardziej wzruszający film doby obecnej!
P łom ienna, g G j & R B  i jak °  ogarnięta szałem miłośt.ytn k-cbanka w potężnem  arcydziele

boska
Film o niezw ykłej wartości artystycznej 

rez. FREDA NIBLO

, A 0 J C  W I L E Ń S K I E  Ę S S S n

Kuzmicza 1. 40, ze w si Sabociuszki i Adol- 
ią ^etrasewK za ze w si Zarzeczany gm. Za­
błoć, również staiyc.h kryminalistów.

Taić dobrana czwórka długi czas gra-’ 
sowuła nieuenwytnie aokonując szeregu na­
padów na terenie powiatu lidzkiego i szcza  
rzymskiego. Przy jednym napadzii Bandyci 
n; tknęli się na posterunkowego Szaławiń- 
skiego, itóry w  pościgu za nitni został zas" 
pan, Sirzalan:5 przez przvwódce bandy Ja- 
niouta i padł trapem na miejscu.

O l tej chwili zaczęto tropić bandę ener­
gicznie i wre: zcie pew nego dńia dostała się 
om a pułapkę. Otoi zeni dokoła w  swej „me 
linie" w iejie musieli się poddać, lecz nie 
w szysc oaaali się w  tece polfcji: jamont 
zaryzvkował . chciu* uciec, lecz dosięgła go 
kula ścigającego kładąc trupem na miejscu.

ł-OŁc stała trojka osadzona została w wię 
zienii i onegda; stanęła przed sądem, k tó -

Bolesław Łuczko skazany został ffi 10 
lat cię; kiego więzienia ,a AooF Petrusewicz 
jat ciężkiego v ięzienia, a Adolf Ktrusejwicz 
i Antom po 8 lat ciężkiego więzienia.

KOMUNIŚCI LIDCY PRZED SĄDEM.
U ileński bąd  O kręgow y na sesji w yja­

zdow ej w Lidzie rozpatryw ał upraw ę człon­
ków O kręgow ego Komitetu K.R.Z.B,, które­
go członkowie działali na terenie pow iatu 
lidzkiego.

Na ławie os a rż^ ty ch  zasiedli: K ratko 
Zelman Hers^ \\  asilewski Ludwik, Misiele- 
w icz Zijzel, Kiel W ładysław , Gielman Ab— 
am, O rzechowski M orduch, Dubczański 

Hirsz, i Rybak Jan.
W szyscy odpow iadali z więzienia, z w y­

jątkiem D ubczańskiego, który  odpow iadał 
z wolr.ej stopy.

Sąd skazał K ratk, 7ełm ana na 8 lat cięż­
kiego więzienia, a R ybaka Jana  z b raku do 
w odów  ur.iew inn,ł. 1 ;uoczariski, który odpo 
w iadał z wolnej stopy, po przerw ie d S a d u  
więcej się nie zjawił, v ©bec czego zar: ą -  
dzono za nim pościg .

T enże Sąd rozpatryw ał następnie spraw ę 
ezlonka K.R.Z.B. A zultw icza K azimierza z 
M’iina, którego przyłapano w roku ubieg­
łym na stacji Skrzybow ce z bibułą kom uni­
styczną. Sąd skazał Aztilewicza na jeden 
rok cięzKiego więzienia.

NIEDOSZŁY BRATOBÓJCA

WFenski Sąd O kręgow y na sesji w yjaz­
dow ej w  Liazie rozpatryw ał sp raw ę Józefa 
Bocewicza lar 42, mieszkańca gm. Fjszy- 
skiej, pow. Lidzkiego, który w czasie kłółni 
w aniu 23-11 b. r, zadał b ratu  sw em u Raj­
m undow i cios siekierą w  głow ę, pow odując 
złam anie kości ciem ieniowej p raw ej i tern 
sam em  ciężkie uszkodzenie ciała, zag rażają­
ce bezpieczeństw u życia. Sąd skazał Boce- 
Wtcza na dw a la ta  więzienia.

oOBOTA, DNIA 30 MAJA
11 58 * Czas
12.05 —  12*50: K oncert popularny
13.10: Komunikat m eteorologiczny z 

W arszaw y. >.
15.30 —  15.50: „Co nas boli? —-prze­

chadzka Mika p< mieście.
15.50 —16.10: „Las jak.) źródło t k a ­

ctw a ' — odczyt ze Lwowa wyglusi prof.
St. Sokołowski.

16.10 — 16.40: Ko.icerf z W arszaw y .
16.43 —  li .0 0 :  „Rodzinna ziemia T adeu 

:,za Kościuszki" —  odczvt w ygłosi prof M. 
Limanowski. Tr. na w sc /s tk  e stacje.

17,00 —  18.00: Aud i koncert dia mło 
dzieży z W arszaw y

18.00 —  19.00: Tran.mi ^ja nabożeństw a 
z O strej Bram y w Wilnie, na w szystkie sta  
m -  j ",

19.00 —  19.15: Kom. Wiil. io w . Org. i 
Kół Roln.

19.15 —  19.35: „K su -k a  aktora o tea­
trze" —  om ów ienie k s ir : ': i  lana Kochanowi 
cza ,„W ;vep dc nauki o tea trze" w ygłosi 
T adeusz Byrski

19.40 —  19 55: Pras. dziensrk radi. z 
W arszaw y .

20.00 — 20.15. Diaiog pióra Korczaka z 
W arszaw y.

20:15 — !0.30: Skrzynka techniczna z
20.30 —  22.00: Muzy-.a lekka z W arsza­

wy.
22.00—  22.15: „Na wi inok.Tgu" •— z 

W arszaw y.
22.50 —  24.00: Kom. • m uzyka tanccznA 

z W arszaw y.

D O  K T  O  P

H b w r y i K i e w i -
CZOWcł

przyjmuje od 11— 12 i 
od 5—ó Choroby skór­
ne, leczenie włosów, 
kosmetyka lekarska i 
operacje kosmetyczne 
Wilno, Wileńska 33 m. 1 

W. Zdr. Nr. 77.

BŃr. K e n l g s b e r s j
•choiooy skórne, wene- 
ryerne 1 moczopłciowe
ikcktewlrzz 4,

teł. 1C-90.
Od 9 - 12 1 4—8__

BfMmtem
Cnoroby skórne, w e ­
neryczne 1 mociopłcio- 
we. Wll>>ńskp * od 
8 - 1 1 4 — 8. Te!. 
567. ,

DOKTOR

D. ZELPOWIC?
Choroby skórne, we­
neryczne i moczopłcio- 
we Powrócił i wzno­
wił przyjęcia. Mickie­
wicza 24, tel 277.

Lodownie paKojGwe
m aszynki do  kręcenia l o t i ó w

Hamaki t o, m y Leżaki
do wafli! i andrutóv'

P O L E C A  po cenach  najtańszychS.H. Kulesza
Witnn, Zantkowd 3.

L I C Y T A C J A
I IWileński Lombard „Kresowja

Wilno, H f c t m a ń s k a l ,  ( óg Wielkiej 53) tel. 722
podaje do ogólnej wiadomości, Ze 8 i 9 czerwca u  b. o godz-- 

4 popoł. odbędzie się w lokalu rombardu 
licytacja niew ykupionych I niepraiongow anych zasła 

w ó w  od Nś 50.C00 do Ns 98 341.
U W 3 Q 3 !  ^  ^n ' u ' icy tac)> prolongat NśNz licytacyjnych iom- 

‘ bard n ie  b ą d z le  p rz y jm o w a ć .__________________

|AS5,ii5SfeU’-,il
OGŁOSZENIE

Państw owy Bank Rolny Odazial w Wilnie 
niniejszem ogłasza przetarg nieograniczony 
na sprzedaż samochodu osobow ego marki 
„Chevro!ei“ torpedo, model r. 1928 znajdu­
jącego się w  garażu Oddziału (Wilno, W„ 
Pohulanko 24).

San, och ód można oglądać w dni pow sze  
dnie w godzinach urzędowych po upized  
niem zgłoszeniu się u intendenta Oddziału.

Termin składania ofert w kooertach zala 
kow anyc” upływa dnia 11 czeiw ca 1931 r. 
o godz. i2  w  potudnie.

Do każdej oterty winier być dołączony 
>.wit na złozone do Kasj Banku wadjum  
w gotówce w w ysokości 10 proc. oferowanej 
sumy.

Ogłoszenie wyników przetargu nastąpi w 
dniu 13 czerwca -b.

PAŃSTWOWY BANK ROLNY 
ODDZIAŁ W  W1LNI1

AKUSZEPftA
S M i-A Ł O W S K A -

oriez Oahiriet 
cjtny, niuwji ir m r u c z  
ki, piegi, wągr y _ Ciph i, 
brod-iwzi. liarzijkt wy- 

pidanie wlos-ów 
Mickiewicza 46

ILFTHISKAI

Lćtiilskc
6 kim. od Wilna, 2 
pokoje z. kuchnią i we­
randą i pojedynczy p o ­
kój z kucnnią lub baz, 
w suchej lesistej miej 
sco w o śi, 15 m inut 
autobusem  i parostat­
kiem Woda na miej­
scu i swieze mieko. 
Dojazd do Jorozolimki, 
ostatni przystanek koto 
jeziorka. , Kolonja Zgo­
da* wilia Hryniewskiej. 
Szczegóły Mo s t w a  
7—5.

8 L O K A L E !  

Poszukuję

DuDenowKę i maszynę no
pisania sprzedam okazyjnie. Wiado­

mość telefon 14-37

Z a  u t n y m a m i e
poszuljuję na wsi posady nauczycieifc., 
sekretarki lub lektorki. Posiaaam ma­
tu: ę i św iaaectwa. O ferty  do Admini­

stracji .S łow a ' dla A. L._______

K U P  i Ę

Oferty do Administracji .Słowa* 
pod .Roje*.

-  -  TRAGIZM GŁODNEGO 1 BEZ DA3HU
j C A R i a j J T T  miesz^ania 5 pok. z jyjAD GŁOWĄ DZIECKA NIECHAJ

- D l  r a t  i  S i aoWrly fk"adać- NIE Cł^ŻY NĄ TWOIM SUMIENIU
IJ1. Piłsudskiego 29, Konto P-K.O. n r. 82 ICO
m. 4,;i tel, 17-08, d l a ---------------------------------------------------------------- —
Inspektora.

OGŁOSZENIF

Komornik sąauG roaz,..ego w  Wilnie 
W ładysław Cichoń, zam. w  Wilnie, ul. Góra 
Bouftalowa 19, na zasadzie ar'. 1030 UPC  
ogłasza że v.' dniu 9 czerwca 1931 r. od go  
dżiny 10 rano w  Wilnie przy ul, Mickiewicza 
37 odbędzie się sprzedaż z przetargu pu­
blicznego ruchomości, należących do Jawia 
Ardrejewa i składających się z maszyny eto 
pisania „Remington", oszacow anych na sumę 
zl. 450.

Komornik (— ) W t CICHOŃ.

R A C J O N A L N Ą
KOSMETYKI
L*.CZMICZĄ

WI L N O ,  MlC.KlwWi 
CZA I '  m 4

Urodą|£|
ośli, oaświiż*, asnwii 
jej łk»iy i bruki. M su ; 
twjirzy l ci*Ji (pin.e. 
Sztuczne opalunie cery) 
Wyp»d*nie włosOw 
inpieź, Najnowsze zdo­
bycze kosmetyki ra<io- 

nalncj. 
Codzienr-ie od g. 10- r 

W Z. P. 43

Sprzedaje się
PI .AC jedna dzies. przy 
nl. Kalwaryjskiej 162. 
Dowiedzieć się: Wileń­

ski. 15, m. 3.

Pokój
jasny (2 okna) osobne 
wejście, światło elektr. 
z -aiym utrzymaniem 
do wynajęcia od l .V l .  
cena 130 zł. Usługa. 
Mickiewicza 44 m. 20 

(od t0 do 16)

Zgubioną
książkę wojskową wyd. 
pizez P. K. U. Bara- 
nowicze, rocznik 1901, 
na imię Stetana Pie- 
karka unieważnia się.

( ie r e
Kompletny

warsztat
sio larsko-tokarskl

wraz z wszystkiemi 
przyrządami, tanio du 
sprzedania. Wiadomość 
w Adm. .Słowra* pud 
Ch.

na/bmrtłsi^
la n ifik sr .ą  

poprawna, p i e l ę g n u j  i  
oraz usuwa wady skóry.

K osm etyki C e d iS
Leczniczej
J. H r y n i e w l c z o w c ] ,  
ul. W IELK A M  18 m S .  
P rzy j .w g  1 0 - 1 i 4 - 7  

W. Z. P. M M .

Zgubiony
dowód tożsamość} Nr. 
689090 wydany prrez 
urząr1 gminy Mato So- 
letznickiej na konia 
p. Janinie GiodoJiów- 
„mej zam. w Dąbrowie 
pow. Wił. - Trockiego 
unieważnia się

zgubtoną
książkę wmsko-wą 

roczn. 1899 
w ydaną p rtez  P K- U 
W ilno—miasto i kartę 
m obilizacyjną na imię 
Kazimierza Markuirasą 
unieważnia się.

KAZIMIERZ ŁĘCZYCKI

^ D W D Z K m
( pow itać f

“ r a w  nrzedrakn  I nrzektadu zastrzeżen ie.

Słońce świeci po afrykańsku nad 
ich małym —  maleńkim oddziałkiem. 
Łańcuch tyraljery, wrosłej do  poło-wy 
w rozpalony piasek, w ygląda , jak  je ­
szcze jeden gatunek  sośniny, ka r łow a­
tej dla braku wody.

Tam na dole, o pół minuty drogi, 
płynie Niemen, do którego nie wolno 
im zejść. Rozkosz płynnej bajki, leży 
u ich stóp, jak  rzeczyw istość i miraż. 
Jedna sekunda n iesubordynacji,  jedno 
błyskawiczne ześliznięcie się w  dół i 
u sta  przy lgną do w odnego  mirażu, któ 
ry p rzestan ie  nim być.

A sekuracja  przepraw iającej się 
przez Niemen kawalerji  nie może się 
doczekać asekurow anych . „Prędzej,  
p rędzej!"  nagan ia ją  w myśli osaczo­
ną zwierzynę.

Nie obchodzi ich nic los tych, k tó­
rych mają bronić, ani ich w łasne bez­
pieczeństwo. Obchodzi ich Tylko mę­
czarnia pragnienia  i Niemen!

Ale las przeciwległy  wciąż jes t  je ­
szcze bez ob ław y i bez zwierzyny. 
Męczarnia pragnienia  u asekuran tów

przedłuża się w  nieskończoność. Od-> 
dech sta je  się ciężki i krótki, oczy za­
chodzą krwią, ciało zlane potem tkwi 
bezw ładnie  w  gorącym  piasku, ja k  ka- 
w’ał mięsa na ruszcie kucharskim. I 
tylko głucha n ienaw iść wściekłego 
psa, n ienaw iść do w szystk iego  i do 
wszystkich , nurtuje dusze oozDawio- 
ne chłodnej, świeżej wody.

W oół przytom ni ze zmęczenia, nie 
rozumiejący d laczego nie wolno im 
ześlizgnąć się na b rzeg  Niemna, poło­
żyć się na piasku i pić, pić, pić, leżą 
obok siebie Lutek i B ronowski.

Z araz  po oożegnaniu  się z Renką, 
mieli od jechać  do Rembertowa...  i z 
dw orca  uciekli ponow nie  do m iasta :

Tego dnia grodzieński dw orzec  ko­
lejowy, p rzypom inał żywcem dw orce  
osy isk :e z epoki kiereńszczyzny. 

Dwie rzeki odw rotu , jedna p łynącą  z 
W ilna  i druga B atanow icze .  — Słonim 
—  W ołkow ysk  w alczyła  o  miejsce na 
dachach  i butorachi. K ontrast  pom ię­
dzy paniką mężczyzn, a na iw no-boha-  
terskim, dziecinnym spokojem  kobiet 
z Legji, był zbyt wielki dla ich am- 
bicyj.

W łócząc sie całą noc po Grodnie, 
bez papierów , jedzenia  i przydziału, 
trafili wreszcie  na jakiś  filantropijny 
oddział,  przysmolili się do n :ego i za­

wędrowali,  aż tutaj.
Teraz przeklinają  chwilę buntu, 

chwilę w yłam ania  się z pod Domyślne­
go rozkazu, ale je s t  już zapóźno. Ł ań ­
cuch tyraljery  robi z nich typow e 
worki z piaskiem, bez czucia i woli.

Jedno, co ich może u ra tow ać  od 
najs trasz liw szej na świecie męczarni, 
to  jes t  p ierw szy  w ystrza ł  —  szczek­
nięcie psa  po tamtej strome... szczek­
nięcie, zw iastu jące  obławę.

Cała ty ra l je ra  zmienia się w  słuch. 
Drugi, o sto m etrów  na  lewo, trzeci 
o 200 na praw o. C hw ała  Bogu, myślą 
wszyscy, w słuchując  się w zbawcze 
półkole hałasu, do tyka jące  rzeki w y­
lotami luku.

W k ró tce  ze środka cięciwy, ście­
żyną leśną zbliżają się do rzeki ułani! 
Predzej,  prędzej, b łag a  u łanów  p ra g ­
nienie asekuran tów . Tym czasem  zwie­
rzyna ludzka poczyna z niepokojem 
ga lopow ać  to tu, to tam w zdłuż rzeki. 
W  docznie chodzi o bród, lub tratwy. 
Ale h a ła s  ob ław y  rosnią  z każdą  mi­
nutą  i zw ierzyna rzuca się w pław .

Łańcuch asek u ran tó w  w  bezsilnem 
milczeniu musi p rzyg lądać  się rzezi, 
dokonyw anej przez rzekę. Co chwila 
k tóryś z p łynących znika pod  wodą. 
Yni jednej porcji salw, ani jednej k rop ­
li krwi. Tylko kilkanaście  koni zaczy­
na g run tow ać  dno.

— Ter az  pozwolą nam p ić“ , myśli 
z radością  Bronowski, ale  zepsu ty  te ­
lefon przynosi rozkaz n a ty chm ias tow e­
go cofania się. Ciała d źw iga ją  się 
ociężale z rozpalonej pustyni i poczy­
nają  zw olna wlec się przez piekło ro z ­
palonych p iasków  i kar łow atych  so- 
senek.

Bronowski czuje, że padnie  za­
raz ; będzie prosił, ażeby  go dobili, 
bo  jak  się tak męczyć, to lepiej... ale 
lasek  u ryw a  się... jakiś cichy, łagodny 
szmer, szmer życia i pokoju daje się 
słyszeć w głębi parow u, na któ' v w y­
szli...

Źródło!
Tyra ljera  zmienia się w mgnieniu 

oka w  s tado  zwierząt,  idących do wo- 
doDoju. D epcząc  i od trąca jąc  s łab ­
szych, grzęznąc po kolana w błocie, 
p rzew ala jąc  się jednj przez drugich w  
śmiechu i radości. Żołnierze zaczynają  
czerpać  brudnem i łapskam i, resztkami 
czapek, przepojonych  potem i tłu­
szczem w odę  kryniczną!

Lutek i Bronowski docisnęli się do 
w ody  osta tn i.  Kiedy się już napili i 
w ykąpali ,  pom iędzy nimi i oddziałem 
z przypadku  macierzystym , w y tw orzy ­
ła się k ilkunastom etrow a odległość.

Z początku  lekceważyli sw oje  ma- 
ru dersrwo, w  przekonaniu , że trochę 
wysiłku i dogonią  od d a la jącą  się ko­

lumnę. Ale po kw adransie  dogan ian ia  
z kilkunaśtu m etrów  robi się kilka­
dziesiąt, potem kilKaset, a jeszcze po­
tem kolumna niknie im z oczu.

Teraz są już sam. w jakiejś  próżni 
pom iędzy o tenzyw ą i obroną, z któ- 
.ych  każda w yda je  im się mytem. Stra 
szliwa cisza zniszczonego życia, zastę  
puje w czora jszy  hałas  maszyn w ojen­
nych Jak „ d w a j  g ren ad je rzy ‘krHeine- 
g*o wloką się tak, aż cło zmierzchu, 
ledw ie  pow łócząc  nogami. Od strony 
G rodna  pożar  m iasta  w ycina trzy czer­
w one języki w czerni bezksiężycowej 
locy

N azajutrz  to samo. M arsz bez w o­
dy, żywności - -  i n iebezpieczeństwa. 
W leczenie nóg poranionych, o d m aw ia­
jących p osłu szeństw a  j nic więcej 
prócz walki z przestrzenią, k tóra  p o ­
żera resztki sił i nam aw ia  do po zo s ta ­
nia nazawsze.

—  Lutek, idź sam, jęknął Rronow - 
ski, rzucając się na ziemię, obok d ro ­
gi. Byl na serjo przekonany, że nie 
może ruszyć, ani ręką, ani nogą!

Lutek w yciągnął się na traw ie w 
pobliżu tow arzysza  niedoli.

—  Razem wyszliśmy, razem przyj­
dziemy, zauw ażył z flegmą.

Do k w adransie  wypoczynku z za 
pagórka  pokazało  się cos ostrego, b ły­
szczącego. Lanca, czy p ika?!

Serca  ch łopców  zabiły  mocniej, 
ale ręce nie poruszyły  karabinów- W  
wycieńczeniu doszli już do s l o w  co 
będzie, to będzie!

Z za pagó rka  wyłonił się łeb koń­
ski, a potem głow a sennego ieżdźca 
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—  A może który z w as siądnle, za­
p roponow ał jezdziec po chwilce roz­
mowy. A ku ia t  dobrze by mnie nogi 
rozprostow ać.

Siadaj Lntek, zaproponow ał grzecz 
nie Bronowski, p ra g n ą c  z całych sił, 
ażeby Lutek się nie zgodził-

Siadaj „B ro n ek "  i niema gadania. 
Nie b aw  się w chińszczyznę, kiedy 
iedwie na nogach stoisz!

—  A pana, to  ja  musi z Wilni 
znam, zwróciła  się deska  ratunku do 
Bronow skiego. Pan w  jakimście bar­
dzo stareńkiem  futerku chodził, murt 
jx> p ra-dziadku!

„B ronek" w gram olił się na siodło i 
zasnął. Lutek z ułanem, szli gawędząc 
o os ta tn ich  w ypadkach . O buuzdi go 
dopiero w ów czas,  kiedy w idać  już by­
ło daleki tor kolejowy. Tor —  zapo­
wiedź opuszczenia  miejsca zmęczeń, 
głodu i pragnienia... w  charakterze 
jeńców, iub w fali odwrotu .

(D . C. N.)
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